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Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w państw ie  
A ustryackiem  :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 1 *  złr. 6  złr. 2  ÓO
Z  przesyłką pocztową do Niemiec:

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
2 8  marek 1 4  marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierw szego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztow ym .

Cena Czasu za, granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 6 października.
Zbytecznie miota się stronnictwo wierno- 

konstytucyjne, zbytecznie gniewa się! Do­
wodzi to najlepiej, iż samo czuje, że 
nie ma słuszności. Miotanie się i gniewy nie 
z innej pochodzą przyczyny, jak stąd, iż 
stronnictwo to wypuściło z rąk władzę. 
O nic innego nie idzie. A czyja w tem wina? 
Czy hr. Taaffego lub p. Dunajewskiego? 
bynajmniej; lecz samego stronnictwa, które 
nie umiało byó ani zjednoczonem, ani zgo- 
dnem w swem łonie, które rozbiło się na 
Bprawie okupacyi Bośni, którego członko­
wie sami wywołali sprawę ugody czeskiej, 
chcąc ją pokątnie zawrzeć i rktóre nare- 
Bzcie pobić się dało w wyborach i stra­
ciło większość w Radzie państwa. Z tych 
wszystkich powodów niepodobna widzieć 
w sztucznej i krzykliwej agitacyi wierno- 
koustytucyjnych nic innego, prócz gorączko­
wej chęci odegrania się. Wiernokonsty- 
tucyjni chcą się odegrać, a są graczami 
niemiłymi, bo się gniewają. Argumentów 
z ich strony nie ma, powodują się tyl­
ko namiętnością, a im więcej brak argu­
mentów, tem wzrasta namiętność. Nigdy 
nie lekceważyliśmy sobie już nie tylko 
społeczeństwa niemieckiego w Austryi, ale 
nawet owego stronnictwa, które tak długo 
przewodziło w życiu parlameatarnem, i dziś 
wiemy, że liczyć się z niem trzeba, ale nie 
z jego kaprysami, nie z jego kobiecem 
rozstrojeniem nerwów, nie z jego namię­
tnościami i fałszywym apetytem, która nie 
dorosły nawet do prawdziwych namiętności 
politycznych i nie mają ich siły ani doniosło­
ści. Naprzeciw chorobliwemu żalowi, a nieco 
śmiesznej, bo zbyt spiesznej tęsknoty za 
władzą której utrzymać nie umieli i jej 
wygodnemi stronami które się im zbyt po­
dobały, co dziś jest jedyną sprężyną działa­
nia wteraokonstytucyjnych, równie rząd, 
jak stronnictwa przeciwne, winny okazać 
stanowczość, ale zarazem spokój.

W zażartości pochodzącej w znacznej 
części z poczucia bezsilności własnej, wier- 
nokonstytucyjni zamiast, że tak powiemy, 
lokalizować swoje namiętności i niechęci, 
rozciągają je niebacznie do wszystkiego i 
wszystkich co z nimi nie popełniali znaych 
błędów. Niech się nie dziwią zatem, że w ra-

CzęśÓ literaeko-artystyczna.

zie danym znajdą wszystkich zespolonych 
przeciw sobie.

Już nie tylko hr. Taaffe jest dziś przed­
miotem ich pocisków i nienawiści, chociaż 
nie wiedzą, o co go, zwłaszcza ze sta­
nowiska konstytucyjnego, oskarżać mają, 
ale także i p. Dunajewski, który dotąd nie 
miał nawet sposobności dać do poznania, 
za co ma wzniecać nienawiści i ściągać 
na swą głowę pociski, prócz, że zajmuje 
miejsce ministra. Na głośnym zjeżdzie 
wiernokonstytucyjnych w Karlsbadzie Dr 
Russ stał się publicznym oskarżycielem p. 
Dunajewskiego. I cóż się pokazało ? Oto, 
że jak odnośnie do całego systemu kr. 
Taaffego, tak i ze względu na p. Du­
najewskiego brakło argumentów, a za­
stąpić je  trzeba było inwektywami. Te tak 

Idaleko zaprowadziły mówcę, iż oświad 
c-zył, że powołanie Dra Dunajewskiego 
do ministerium stało się prowokacyą dla 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego. Dla 
czego? Dla tego, że p. Dunajewski przez 
sześć lat najgrawał się z niezgody w ło­
nie wiernokonstytucyjnych i że szydził 
z nich. Jak gdyby to znowu było winą 
p. Dunajewskiego, który należał do prze­
ciwnej strony, że ci panowie swojemi roz­
terkami i niezgodą, dawali mu zbyt łatwą 
sposobność odsłaniania ich słabych Btron. 
Dalej mówił Dr Russ, że nominacya p. Du­
najewskiego jest prowokacyą dla wierno­
konstytucyjnych, bo ou stał na czele stron 
nictwa, które przeciwnem było uregulowa­
niu podatku gruntowego. Ale jeżeli pomi­
mo tego, p. Dunajewski zostawszy mini­
strem skarbu, pilnie strzeże, aby uregulo 
wanie tego podatku spiesznie nastąpiło, 
czyż argument p. Russa nie zwraca się prze­
ciw niemu i jego współwyznawcom politycz­
nym ? bo czyż nie dowodzi, że w obozie auto- 
tonomicznym umieją zawsze wyżej  ̂stawiać 
interesa państwowe nad zapatrywania stron­
nicze i fakcyjne? A nareszcie czyż osta­
tni argument Dra Russa, że p. Dunajewski 
W polityce zewnętrznej zmierza do odbudo­
wania Polski na rzecz Austryi, nie najwy­
mowniej świadczy zarówno o płytkości sądu, 
jak o egoizmie stronnictwa, w imieniu 
którego przemawiał. Tylko płytkością są 
dów i poglądów wytłómaczyć sobie możaa 
mieszanie stanowiska ministra skarbu ze 
.sprawą zupełnie obcą jego obowiązkom i 
jego sferze działania, a tak dalece nie na 
czasie, ani też w związku z zatargami, 
które wzniecićby pragnęli wiernokonstytu- 
cyjai, że doprawdy słowa Dra Russa robią 
wrażenie studenckiej elukubracyi, nie ma­
jącej nic wspólnego z przedmiotem, a za 
którą do porządku dziennego należałoby go 
przywołać. Ale jeszcze gorszy od tego wszy­
stkiego okazuje się egoizm wiernokon­
stytucyjnych, iż czynią zarzut, z chęci 
rozwiązania sprawy polskiej na korzyść 
Austryi i ze swojego stanowiska potępiają 
taką chęć. A zatem, w bezroznmnem zaśle­
pieniu woleliby, aby pracowano nad jej roz­
wiązaniem na rzecz panslawizmn! Czy lu­
dzie działający w tym kierunku mieliby 
być ich ludźmi byle z nimi w Izbie gło 
sowali, a krzeseł ministeryalnych nie zaj 

Jmowali? Kto głośno a raczej krzykliwie 
jmówi wciąż o jedności państwa, nie powi­

nien by się z d r a d z a ć  z podobnem samo- 
ubstwem

P Dunajewski jest eelem pocisków wier­
nokonstytucyjnych, bo przeczuwają w nim 
ministra, z którym pod każdym względem 
liczyć się trzeba będzie, i który do walki 
będzie zawsze gotów, a słabych stron prze­
ciwników nie omieszka wyzyskać. Pociski 
te zatem przemawiają za wyborem hr. Taaf­
fego. Ale prócz pocisków są mne podstęp- 
uiejsze środki zaradcze przeciw trafnemu 
wyborowi nowego ministra skarbu. Jeden 
z najbardziej znanych i używanych, a ni- 
j-dy zużyty, polega na głoszeniu o _wiel- 
deh planach i wielkich reformach, które 
minister ma zaprowadzić, a to trawestując 
słowa, że małe deficytu należy widtoemi 
pokrywać, które chciacoby przedstawić 
ako straszydło! Im dumniejsze zapo­

wiedzi, tem nadzieja większa, że rozczaro­
wanie będzie dosyć silnem, aby sprowadzić 
upadek w imieniu wielkiej zasady: otes toi 
que je  m’y tnette!

Kiedy p. Dunajewski obejmował tekę 
ministra skarbu, mówiliśmy, iż niezawodnie 
zrobi, co tylko będzie mógł, aby uporząd­
kować finanse państwa, ale że cudotwórcą 
nie jest i za takiego się nie ma. Dziś w ido­
czna jest tendeneya przedstawiania go jako 
cudotwórcę na to, aby niebawem módz go 
ogłosić szarlatanem. Tymczasem, kto chwilę 
się zastanowi, ten zrozumie, że w położeniu 
ekonomiozuem i finansowem Austryi spo­
dziewać się w krótkim czasie i wogóla 
wielkich li radykalnych polepszeń byłoby 
nietylko dziecinnem złudzeniem ale nawet
zgubnym błędem.

Niezawodnie p. Dunajewsui ma pod wzglę­
dem ekonomicznym i finansowym pewne za­
sady, których trzymać się będzie, ma wy­
tknięty cel, do którego wytrwale zmierzać 
zamyśla;bez wątpienia jako minister finan­
sów będzie przedewszystkiem starał się o 
zmniejszenie deficytu, jeżeli na to położenie 
ogólne pozwoli, ale właśnie dla tego , że 
>. Dunajewski bardzo poważnie i sumien­
nie zapatruje się na sytuacyę, nietylko nie 
wystąpi jako cudotwórca, ale w ogóle z pe­
wnością nie wierzy w wielkie i radykalne 
zmiany na lepsze, a pokłada zaufanie 
w sumiennej, stopniowej, powolnej pracy, 
w pracy niejednego, choćby najw yżej^ tej 
mierze położonego, ale wszystkich. tych 
zaś, którzy do wspólnego celu zmierzać będą, 
nie będzienigdy widział przeciwników, choć­
by nimi byli wczoraj, ale współpracowników, 
Innych zaś gdy tego dobro państwa wymagać 
będzie słusznie uczyni usuwając z drogi 
choćby mieli się stać zaciętymi jego wrogami.

KORESPONDENCYA „CZASU'
Pary® 1 października.

Pewna część prasy domagała się w ostatnich 
czasach z różnych powodów zwołania izb. Cho­
dziło ta najpierw o wywarcie nacisku na p. Frey- 
cineta co do wykonania dekretów, a list p. Gni- 
charda był manewrem Gambeeistów, wymierzonym 
przeciw dawnemu ministrowi spraw zagranicznych. 
Następnie agitacya o zwołanie Izb miała na celu 
kwestye wschodnią Obawa popchnięcia Francyi 
za daleko w demonstraeyę morską, potrzeba za­

ciągnięcia zdania parlamentu w razie wojny, by­
łaby skłoniła rząd do tego, gdyż opinia zaczęła 
się niepokoić. Szczęściem dla ministerstwa francu­
skiego, nagły zwrot Porty, który skłonił Europę 
do odroczenia bombardowania, dozwolił uspokoić 
się nieco trwożliwej opinii francuskiej. Zdaje się 
prz.to, źe wakacye parlamentarne trwać będą do 
oznaczonego przy zamknięciu izb terminu. Poło­
żenie będzie bardzo ciekawem do obserwowania, 
gdyż zaszły stanowcze zmiany w czasie tego kil- 
komiesięcznego interregnum parlamentarnego.

Pierwsze pytanie, jakie się nasuwa, czy wpływ 
p. Gambetty na deputowanych pozostanie niezmien­
nym czy jego urok, któremu dotąd nic się oprzeć 
nie zdołało, nie osłabł? Niepodobna tego przewi­
dzieć przed zebraniem Izb. Jest jeden punkt, który 
zdaje się wskazywać pewne osłabienie: Gambetta 
nalega i każe nalegać swoim przyjaciołom o skru­
tynium list w departamentach.

Wiadomo, że obecna izba została obraną na pod­
stawie skrutynium w okręgach, prezes zaś uby 
deputowanych domaga się teraz t. z. le scrutin 
de listę; spodziewa się w ten sposób uehylić wpły 
wy lokalne, w których duch opozycyi może prze 
ważać, nadto przyjdzie mu to łatwo zapełnić listę 
imionami swoich przyjaciół, kładąc na czele wła­
sne nazwisko. Wielu dziennikarzom obiecał on 
krzesło w izbie deputowanych, jeśli popierać będą 
tę reformę modus wyborczego. Jest to rzeczywiście 
środek ponętny i wygodny dla ludzi miernych 
zdolności a bez majątku, aby się w ten sposób 
dostać do parlamentu.

Mimo tylu popleczników interesowanych, utrzy­
mują, że ten projekt reformy wyborczej, którego 
tak usilnie pragnie Gambetta i za którym ma prze­
mawiać z trybuny, opuszczając na ehwilę krzesło 
prezydenta, jak to już był uczynił w rozprawach
0 amnestyi, napotka na silną opozycyę lewicy. 
Natomiast prawica może będzie za tym projektem 
głosować, wiedząc dobrze, że ten system w razie 
chwilowego zwrotu opinii może jej przynieść zwy­
cięstwo. . . . .

W szeregach republikanów panuje największy 
zamęt. Wśród czterech głównych grup: skraj­
na lewica, unia republikańska, lewica i lewe cen­
trum, istnieje tyle odcieni od najjaskrawszych do 
najbledszych, że niema właściwie ścisłych podzia­
łów i granic między niemi, ale istny chaos i coraz 
większa dezorganizacya. . . .  ,

Same nawet lewe centrum, któreby się mogło 
oprzeć na pewnych doktrynach, jakie mają już za 
sobą przeszłość i sntecedencye, jest w swym skła- 
dzie niezmiernie podzielone i rozkłada si§ na ko- 
teryjki z kilku posłów a niekiedy na indywidual 
nośei bardziej wydatne ale bezwładne swem osa­
motnieniem. Zgoła kategorya posłów dzikich, jat 
mówią w Galicyi, mnoży się. Jakąż na przykłac 
może odegrać rolę p. Ribot, dyrektor dziennika 
Le Parłem,tnf, człowiek zdolny i z wyższemi po­
glądami? Jest on sam lub prawie sam. Podobnie 
p. Ami, katolik republikanin, konserwatysta demo­
krata, zacnego charakteru i wyższych zdolności, 
ale będący próbką stronnictwa dotąd nieistnieją­
cego, choć pożądanego w obecnym stanie Francyi.

P. Savary, dawny redaktor dziennika Globe, s 
dzie także samotnie, p. Leon Renault, także zdo 
ny, przedstawia typ odrębny, bo należąc do le- 

jwego centrum, jest gambecistą. P. Marcere, dawny 
minister spraw wewnętrznych, nie zdołał zgroma­
dzić wokoło swojej chorągwi dziesięciu posłów.

1 W ten sposób lewy środek nie ma już znacze­
nia w Izbie deputowanych. Dawna lewica, nie bę 
dąc zbyt liczną, jeszcze znaczy więcej z powodu 
większej spójności. Wszelako Clemenceau, niegdyś 
przyjaciel i jeden z wiernych Gambetty, nie zdołał 
zdobyć sobie takiego stanowiska, jakie rokowały 
mu pierwsze występy. Przedstawia on raczej urazy 
miłości własnej, niż jakąkolwiek zasadę przy- 
szło §ci»

Frakcya, zwana unią republikańską, prawdopo­
dobnie ulegnie zupełnemu rozkładowi, gdyż jej 
członkowie figurują także bądź to na liście lewicy, 
bądź skrajnej lewicy. Niema ona też racyi byta; 
ci z jej członków, którzy skłaniają się do rady­
kalizmu, winni przejść stanowczo pod czerwoną 
chorągiew, umiarkowańsi zaś przyłączyć się do 
lewicy. Mmisteryum, jeśli się chce utrzymać, musi 

I dążyć do wzmocnienia lewicy, wszystkie bowiem

poprzednia gabinety upadały skutkiem un 
republikańskiej, z czego korzystał tylko Gambetta.

Monarchiści i prawica przesadzali nieraz w twier­
dzeniu, jakoby większość republikańska była zwar­
tą i ściśle zorganizowaną. Jest ona zawsze zje­
dnoczoną, gdy chodzi o działanie destrukcyjne, 
w gruncie jednak, gdy chodzi ô utrzymanie Jakie­
gokolwiek rządu, o zatrzymanie się na jakiems 
stadyum, miotają nią najrozmaitsze namiętności 
' rozdzielają na mnóstwo frakcyj.

Gdy tworzyły się partye republikańskie, utrwalił 
się był sofizmat, że mają one tę samą metodę, te 
same idee i wspólny cel. Przeciwnie, zmieniające 
się gabinety zdołały czasami stworzyć silną wię­
kszość, kiedy chodziło o sprawy me dość okre­
ślone i wydatne — anarchia zaś powstawała wów- 
czas, gdy na stole obrad leżała kwestia zasadni- 
;.za, jak np. reforma magistratury itp. Owa wię­
kszość republikańska to stado, któte łatwo się 
rozpierzcha, ale które umiał spędzać do kupy tylko 
jeden Gambetta.

Gdyby p. Juliusz Ferry przedstawiał istotnie ja ­
kieś zjednoczone stronnictwo, mógłby wiedzieć, 
jak długo się utrzyma. Ale dziś nie może przewi­
dzieć, czy przy jakimś drobnym szczególe nie zo­
stanie nagle w mniejszości i od upadku chronić 
się będzie musiał pod protektorat Gambetty. Ale 
ten protektorat wymaga bezwzględnego posłuszeń­
stwa. Czy się temu podda nowy gabinet — oto 
wielkie pytanie? P. Juliusz Ferry i p. Grevy są 
przeciw skrutynium list, projektowanemu przez 
Gambettę. Ferry jest za utrzymaniem skrutynium 
w okręgach, Gróvy za wotum obowiązkowem.

W senacie konsysteneya stronnictw jest większą, 
więcej wymaga jedności stanowisko konserwatywne 
mniejszości, a lewe centrum jest silniejszem. W se­
nacie jeszcze przeważają względy polityczne, które 
w izbie deputowanych coraz bardziej ulegają wpły­
wom namiętności i osobistości. Przegrana p. Frey- 
cineta i jego przyjaciół wzmocni żywioł odporny 
lubo zawsze republikański w szeregach senatorów. 
Wszelako nie trzeba sobie taić, że senat we Fran­
cyi nie zakorzenił się jeszcze, instytucya ta przy­
dana jako hamulec, jest niepopularną. Francuzi 
uważają ją  za obcą, naśladowaną, i z zwykłą so­
bie lekkomyślnością mówią, na co dwóch izb do 
tego samego zadania, tem zaś bardziej są zwolen­
nikami systemu jednoizbowego, gdy widzą, że 
senat ma zadanie wstrzymać to, do czego pcha 
Izba deputowanych. Senat nie odpowiada obycza­
jom społeczności zniwelowanej, a prądy radykal­
ne, którym ulega lud, wzbudzają ciągłe podej­
rzenia, przypominając ową wrzekomą reakcyę 16go

m Senat zna tę nieufność i niechęć, dla tego 
wstrzymuje się od opozycyi i stanowczości, gdy 
nie chodzi o sprawy zasadnicze. Chce on zacho­
wać się na ważniejsze walki, gdy byt Rzeczypo­
spolitej będzie zagrożony wzbierająoym radyka­
lizmem.

Taką jest sytuacya parlamentarna. Tymczasem 
jednak, zanim się zbiorą Izby, dekreta przeciw 
zakonom zostaną wykonane w całej swej bezpra­
wnej legalności.

Minister sprawiedliwości pozwolił sędziemu po­
wiatowemu w Jordanowie Bartłomiejowi C h o l e ­
wc e  przesiedlić się na własną jego prośbę do 
Krzeszowic; mianował zaś sędziami powiatowymi 
adjunktów sądowych: Alfonsa K a r p i ń s k i e g o  
w Wadowicach do Jordanowa, Ferdynanda U j- 
h e l y i e g ó  w Gorlicach do Łańcuta, Adolfa Ry- 
b a k i e w i c z a  w Myślenicach do Kolbuszowy, 
Maurycego G i l e w s k i e g o  w Krakowie do Gry­
bowa.

Sąd wyższy w Krakowie mianował praktykantów 
sądowych Dra Michała K o y a i Bronisława 01 e a r- 
s k i e g o  bezpłatnymi auskultantami dla swego 
okręgu. _________

Naczelny dyrektor poczt nadał posady poczt- 
mistrzów: w Jarosławiu emeryt, radcy rachunko­
wemu Robertowi W e i g 1 o w i, w Dubiecku emeryt, 
kapitanowi W a w r a u s c h o w i ,  a w Bartatowie 
ekspedytorce pocztowej Waleryi B u ł h a r y n ;  dalej 
posady ekspedyentów pocztowych: w Dziewinie

Pamiętnik Jasnowidzącego.
(Z f r a n c u s k i e g o ) .

I.
Kres mój się zbliża. Symptomata dręczącej mnie 

jhoroby objawiają się w ostatnich czasach coraz 
gwałtowniej i według naturalnego biegu rzeczy — 
eżeli wierzyć mam memu lekarzowi ̂ mogę się
spodziewać, że moje życie nie przeciągnie się nad 
iilka miesięcy. Bylebym tylko tak nie cierpiał 
fizycznie, jak cierpię moralnie ! to wyjątkowa or- 
ganizacya moja, nie długo już zniesie ohydne 
brzemie istnienia. Gdyby stać się miało inaczej, 
gdybym dożyć miał wieku, do jakiego wszyscy 
prawie ludzie dojść pragną, mógłbym wtedy osą­
dzić, która z mąk jest straszniejszą, czy być igra­
szką złudnej nadziei, czy ofiarą pewnego przewi­
dywania, gdyż przewiduję dokładnie godzinę mojej 
śmierci i najdrobniejsze szczegóły chwil moich
ostatnich. , . , oKri

Za miesiąc od dziśdnia, 20 września 1850 r., 
o godzinie lOei wieczorem, siedzieć będę w moim 
gabinecie na tym samym fotelu, oczekując śmierci, 
która ma mnie uwolnić od tego złowrogiego daru 
jasnowidzenia, śmierci, która mnie znajdzie przy­
gotowanym i bez nadziei. Patrzyć będę jak w tej 
chwili w błękitny płomień ognia błyskającego na

kominku i nagle straszny spazm rozsadzi mi piersi. 
Zaledwo zdołam pochwycić za sznurek i gwałto­
wnie szarpnąć dzwonkiem zanim nastąpi koniec.

Nikt nie przyjdzie. Wiem dla czego. Dwoje 
moich służących zakochani są w sobie ; pokłócili 
się właśnie. Kucharka od dwóch godzin już wy­
szła, udając gniew i rozpacz dla tego, aby łatwo­
wierny Piotr wyobraził sobie, że się poszła uto­
pić. Zaniepokojony w końcu i on wybiegł jej 
szukać. Posługaczka kuchenna będzie spać gdzieś 
w kącie i najsilniejszy odgłos dzwonka me potrafi
jej zbudzić. , . .

Zaduszenie się zwiększa. Blado paląca się lampa 
gaśnie z przerażającem Bkwirczeniem. Ostatnie 
robię wysilenie, raz jeszcze pociągam za dzwonek. 
Chcę żyć... a nikt mi nie spieszy z ratunkiem. 
Ja, co tak goniłem za wszystkiem co nieznane! 
Pragnienie to już minęło. Bożej pozostaw mnie 
na tym znanym świecie; niech cierpię jeszcze, ale
żyć pragnę. . . .

Okropna męka! duszę się, a jednak ziemię, ni­
wy, strumień szemrzący po kamykach za lasera, 
świeżą woń po burzy, pierwszy promień dnia świe­
cący w moje okno, łagodne ciepło ognia po przej­
mującym wichrze — wszystko to odczuwam i 
widzę. Czyż nad tem wszystkiem ma wieczna
noc zawisnąć? . .

Noc — żadnych już cierpień... nic tylko noc! 
brnę w nieskończonych ciemnościach, myśl moja 
gaśnie i czuję, że mnie moc jakaś porywa na­
przód... naprzód!
   _ • •  ..........................

Zanim ta  chwila nadejdzie, skorzystam z osta­
tnich godzin sił moich i opowiem dziwne dzieje

moich przejść na ziemi. Przed nikim z ludzi me 
odsłoniłem całkiem mego serca, gdyż nigdy nic 
mnie nie powodowało liczyć na współczucie bli­
źnich. Lecz wszyscy, ilu nas jest, spotykamy po 
śmierci, choćby po trosze, współczucie, pobłażanie 
i litość. Litości niema tylko dla żywych. Żywym 
tylko odmówione jest pobłażanie ludzi, jak deszcz 
niwom, gdy wieje wiatr wschodni, ostry i wysu­
szający. . . .

Póki serce bije, zetrzeć je na miazgę; poki oko 
wyrazić może lękliwą prośbę, odpowiedzieć mu 
lodowałem spojrzeniem; póki ucho, ten delika­
tny przewodnik do przybytku duszy, zdolaem jest 
chwytać dźwięki słodyczy i dobroci, rzucić mu 
co najwięcej kilka banalnych frazesów zimnej 
grzeczności, kilka szyderczych komplementów lub 
słów obojętnych; póki mózg odróżnić jest zdolny 
niesprawiedliwość od życzliwożci, zdraźnić go ty ­
siącem zdań nierozważnych, uwag bezrozumnych 
i kłamliwych wieści... i to prędko, gdyż wkrótce 
serce spocznie, ubi saeva indignatio ulterius cor 
lacera’ 6 neguit *), oczy utracą siłę błagania, u- 
szy zgłuchną na wszelki głos ludzki, mózg prze­
stanie być sprężyną myśli.. Wtedy otworzy się 
wam pole do mów pompatycznych, wtedy może­
cie się rozczulać nad usiłowaniami, które w pół 
przerwane pozostały bez nagrody, wtedy uczcić 
możecie dzieło uwieńczone owocem, wtedy unie­
winniać będziecie błędy, a naw et... zapomnicie 
o nich.

Ale jakaż w tem co powiedziałem studencka 
przesada! I  pocóż się na nią siliłem, kiedy na­

*) Napis na grobie Swifta.

wet niema związku z mojem położeniem, gdyż 
nic po za sobą nie zostawiam, coby wyryło ślad 
przejścia mego w pośród ludzi; niemam nikogo 
aby pospieszył zapłakać na mym grobie, wyna­
gradzając złe, jakie mi wyrządził za życia. Tylko 
dzieje mego żywota wzbudzą może między obcy­
mi trochę tego współczucia, któregobym się da­
remnie spodziewał od moich przyjaciół za życia.

Spoglądając z odległości na mój wiek dziecin 
uy, wydaje on mi się dzięki przeciwnościom, któ­
re po nim nastąpiły, o wiele szczęśliwszym, niż 
był rzeczywiście. Wówczas zasłona zakrywająca 
przyszłość była nieprzeniknioną również dla mnie 
jak dla innych. Jak wszyscy moi rówienmcy ko­
rzystałem z chwili obecnej i żywiłem nieskończo­
ną ufność w ju tro . . .  a przytem miałem matkę! 
Dziś ieszcze po tylu latach boleści, zdaje mi się 
że czuję owe pieszczoty, jakiemi mnie obsypy­
wała trzymając mnie na kolanach i obejmując 
moje wątłe ciało, przyłożywszy twarz swą do 
mojej. Choroba oczu pozbawiła mnie chwilowo 
wzroku i przez cały ten czas od rana do wieczo­
ra nieopuszczałem tej opiekuńczej przystani. Lecz 
zabrakło mi w krotce nieporównanej miłości ma­
tki a jakkolwiek byłem wtedy dzieckiem, zdawa­
ło ’mi się że wielkie zimno ogarnęło moje życie. 
Nie przestałem jak dawniej jeździć na moim 
białym pomy  pod strażą grooma, który szedł przy 
mnie jak dawniej, lecz nie widziałem juz tych 
oczów pełnych czułej pieczołowitości, czuwających 
uad moi odjazdem, nie znajdowałem za powrotem 
owych ramion wyciągniętych, aby mię uścisnąć. 
Czulszym może byłem na brak macierzyńskiej 
miłości niż większa część siedmio lub ośmioletnich

dzieci, które ów brak najwyższego dobra zastę­
pują innemi rozkoszami życia — byłem bowiem 
bardzo wrażliwej natury.

Przypominam sobie wrażenie zarazem przestra­
szające i rozkoszne, jakie na mnie wywierały: 
stąpanie koni pod rozlegaj ącem się sklepieniem 
stajni, echo głośno powtarzające rozkazy maszta­
lerza i wrzawliwe szczekanie naszych psów, wtó­
rujących turkotowi powozu mojego ojca, gdy wjeż­
dżał w hramę dziedzińca, oraz dźwięk dzwonu wzy­
wającego na obiad. Krok mierzony wojska — gdyż 
pałac mego ojca stał w pobliżu garnizonowego 
miasta — przejmował mię dreszczem aż do płaczu, 
a jednak zaledwo wojsko przeszło, tęskniłem za 
jego powrotem. .

Ojciec uważał mnie zapewne za dziecko kapry­
śne i nieokazywał mi przywiązania, lecz dopeł­
niał ściśle wszystkiego, co według jego zdania 
stanowiło obowiązki ojca. Przekroczył on już 
wiek dojrzały, a ja  nie byłem jego jedynym sy­
nem. Mając lat 45 zaślubił on moją matkę, dru­
gą swoją żonę.

Wyobraźcie sobie człowieka bardzo stanowcze­
go, bardzo twardego, niesłychanie systematyczne­
go, przedewszystkiem bankiera, lecz bankiera za­
szczepionego na wielkim właścicielu ziemskim, 
dążącego do wywierania wpływu w swojej pro- 
wincyi, jednego z owych ludzi zawsze do siebie 
podobnych, na których nie oddziaływa ani zmia­
na powietra, ani żaden wpływ zewnętrzny, którzy 
nie znają ani radości, ani smutku. Bałem się go 
niezmiernie i wydawałem się bardziej bojaźliwym, 
bardziej nerwowym w jego obecności niż w ja ­
kiejkolwiek innej chwili, i dla tego może, posta-



ekspedytorowi p o c z t o ^  Grzegorzowi S i e l e c -  
'  ; 7  Nowemsiole koło Zbaraża ekspcdyto-

w RaW  h)Ŵ mU Nemezy»szowi M a y e r o w i ,  
w W» * Franciszkowi N o w a k o w s k i e m u ,  
i-7 *«, !?• ek8Pedytor°wi Kazimierzowi T c h ó -  

i e w s k i e m n ,  w Barszczowicach ekspedytorowi 
pocztowemu Czesławowi I ż y c k i e m u ,  w Mor-
szyme ekgpedytorce pocztowej Helenie M a t k o
8 K r  ■

C Z A S  % C z w a rtk u  7 P a ź d z ie rn ik a  1 880 .

Tano p  , u k!!aJowa mianowała nauczyciela 
Jana B a ł u k a  w Myślenicach rzeczywistym 
czycielem szkoły etatowej w Myślenicach.

Na mocy § 15 ord. wyb. pow. rozpisuje namie­
stnictwo nowe wybory do Rad powiatowych w po­
wiatach: Bochnia, Borszczów, Brzesko, Brzeżany 
Brzozów, Buczacz, Chrzanów, Cieszanów, Czortków
r Ł W8,r  S r°m| ’ Do,i?a’ Drobobycz, Gorlice 

H rode?>a> Husiatyn, Jaworów 
Kammnka, Kolbuszowa, Kołomyja, Kossów, Kra- 
ków, Krosno, Łańcut, Limanowa, Lisko, Lwów, 
Mościska, Myślenice, Nisko, Nowysącz, Nowytarg 
^ dhaf e> Frzemyślany, Rawa, Rohatyn, Ropczyce 
Rzeszów Sambor, Sanok, Skałat, Śpiatyń, Sokal
f e n  T*rnobr*eg, Tłum acz, Trem­
bowla, Turka, Wadowice, Wieliczka, Zbaraż i Źy- 
aaczów, i wyznacza się dzień wyboiu dla grupy 
gmin wiejskich na 28 października, dla grupy 
gmm miejskich na 3 listopada, dl* grupy naj-
h ln ń L  opodatk<?7any?  z kategoryj przemysłu i 

” ? a 4 listopada, a dla grupy większych 
posiadłości na 8 l.stopada b. r. Wybory te od- 
oędą się w miejscach ustawą przepisanych (88 12 
13 i 14 ord. wyb. pow.) Wyborcom będą wydane 
karty legitymacyjne, zawierające bLższe oznaczenie 
R?ęeJmCftj W0ń01 * S°dziny, w których wybory odbyć

my.
O sprawie zamachu w Pałaeu Zimowym czyta­
sz W Petersburskich. WiednmntłSn^T, „„„i.._Petersburskich Wiedomostiach co następuje1 

ztwo w sprawie osób, oskarżonyct 
sdział w zamachu w Pałacu Zimowym,llknAonrnmA ____ i . - *

Ala naiot* róbowano zalewać, — nic niepomagąło. 
t J  raszniejszą była chwila gdy sznury, pod-
„„7, kotwice statków z sianem, przepalone,
n f • płonące, które dotychczas zostawały 
p  ei 8cu) ruszyły z biegiem wody ku miastu.

zboża, a nadto grożąc budynkom 
;sty deszcz

_ . . . x _____  wulkanów.
i, zaPrEestano myśleć O ratunku bark z sianem, 

o daleko gorsze poczęło grozić niebezpieezeń- 
8 wo. Drewniane mosty: Troicki i Dworcowy, pod 
któremi płonące statki z biegiem wody musiały 
przepływać, mogły się od nich zapalić, tern bar­
dziej, że płonące siano, naładowane na barkach 
wysoko, mogłoby się zaczepić o mosty i wówczas 
niebyłoby już żadnej nadziei ratunku. Musiano 
więc zająć się natychmiast zwiedzeniem (podnie­
sieniem) obu tych mostów, co niebyło łatwem do 
uskutecznienia, ponieważ nigdy ich prawie przed- 
.e,m, mezwodzono. Był jeszcze na drodze most 

Aleksandrowski, murowany, ale z drewnianym, 
zupełnie niez wodzonym, pomostem. Obawiano się 
on bardzo, lecz ogniste statki przeszły pod nim 
bez szkody. Za to u mostu Mikołajewskiego za 
trzymało się kilka palących s-ę bark i już pod- 
smaliło dobrze pomost drewniany, gdy na szczę­
ścia przepływające podówczas prywatne parostatki, 
rozpocząwszy walkę z ogniem, zdołały jakoś o- 
gmste barki odepcnnąć i most uratować. Też sa­
me parostatki puściły się następnie w pogoń za 
płynącym ogniem i kierowały barkami tak  aby 
od nich niezajmowały się tratwy z drzewem i 
statki ze zbożem, stojące na kotwicach po drodze.
Z parostatków owych jeden, zwany „Wasilij", o 
mało niezostał zatopiony, ponieważ obaliło się nańntSłlft rvAwn    * 1 . . . . * _

rowy w i aury co wyrobów żelaznycb lal'popa i Kłus I aamei c h w i l i s j  ~~7  *
w Warszawie na Koszykach, Skutkiem czego trzech mTdsme irw ii » jednego z widzów i towarzy^ącą
robotników poniosło śmierć a dwóch było ciężko ra- łów O k ilk T t z^oczonych . padających od strza-
monych. Budy. ck z,stał rozsadzony i zapalił się.ImeżCZvZn* Ł^ 3 -8, \  P‘? 7’,  st*rana?e nb™nyq r(lbjj I mężczyzna, który podniósłszy w górę rewolwer, drze-

-  Jak opisuje s: z góiowo w trrów ska Gazeta po- m ie s z S ° i  / V f u  paV? tał°Ł° f  °mn0 z*'
licyjna, tłumy żydów w Warszawie wracając d. 2 8 |cić Doizadnłr i u " 0 c!‘\  7  można było przywró 
września wieczorem z obshodn „święta radości", ną- 
padali po ulicach przrch.d dów, sn ewsżali ich, biii

O u i d a .

cić poi ządek. Aktorami tej s eny byli z jednej strony 
t Irlandczyk nazwiskiem Greer, z drugiej francuski ko-

i kilku pokaleczyli, niepomijając kobiet. Policyjni stój - 10fl0byZ nr Jvhvh^ 77  i*' * pani' Grea?- Tr?y ts
fcowi, którzy chcieli ocalić napadniętych lub sreszto-1zdaie sie / ,  • d. 18 lipca parowcem „ Garonne", 
wać ki-iku napastników, zost .li również pobici. Działo li J nia K * 1 $  podczf  P°^óży między p. Soudry 
się to nie ea jednej ulicy, ale w różnych stronach wiazały stosnnki ^ wychowaną w Anglii, zs
m i a s t a t y l k o  na ul. Śliskiej dozorca rewiru z trze-1 przybyciu do MpHmw.L!’ ? nif m iT ^ ły— na ui. siiasicj aozorca rewiru z trze-1 nrzvhvcin An =*»**»* się po
ma stójkowymi zn lazłszy pomoc w rcbotaikach fa-1chankowiś w g- 81V codzienni« ko
brycznych i stróżach domów, zdołali się oprzeć t łu - |p  Gre-r mvnii przedmiejskim hotelu sp tykali
mowi żydów, liczącym do 500 ludzi i ująć sześciu Ltwiał snrowad»T“ ySi  ’ u Ż?“ę BWą> Łtdr^ nb(5 sprawców. EtWI8.ł> £P,rowadzić Jrogę obowiązku, gdy mu w koń

W sobotę wieczorem powstsł w Poznaniu na I chałacie ^  czasie podróży aako
dworcu kolei marehijskiej pożar w szopie, gdzie etały I s *0 ,v ; '  iy! , Si - codziennie widują
trzy lokom tywy. Dwie z nich ,d ła n o  wyciągnąć ^  ™ DT  : ^  g° °pnŚc!ó ~  wtedy
trzecia spaliła się. O-ień niebawem dostał się d i ^ Z ^ n  I l»  małżonek p°7zi%ł ^  straszną. T.go 
stosów progów kolejowych, których było kilka tysięcy, I d o k ą f n S te S *  °n .żon?_3W« tialru,
a ztamtąd do składów węgli kamiennych, które w ilości I akt^ n • koa}®.cznie' końcu 4go
36,000 cetaarów były ustawione pod golem niebem I frsnpnahimy _ oacając z obiadu od jlnego konsula
w siągach. Pożar dla tego szerzył sie łatwo, ża zby-L«W ł ^  g- p; B®lco“r t i uk?zał się w cperze i po-

 vy pumouaiaieis: wieczór. I Itiilo nWńa i , ° uui
—  Znany kompozyt.r operetek Jakób O f f e n b a c h L em n rhn l Z7 I?,ol‘czek ^ wys2k P° za V™-

umar! w Paryżu d. 4 b m. w nocy, licząc lat 58 7 strzeIii, Grear do żony; kula ugo-
OfFeubach uroęzł się w Koloni a po studyaoh mu w y s z ł .a  Ulta™1 Zwra-
zy.ialnych w domu, kształcił się w Paryżu w kcn- ia? eia ^ n SJ f  ku knrytarzowi, ujrzał przy- 
serwateriam 1 jako wislonczelists grywał po teatrach lin- i» Soudry p. Bnrk, do którego także strze- 
parysliich. W r. 3 855 objął z rząd tsat u ,Bouff--s“ | rri  .ohybiŁ Czwarty £trzał wymie-

dwie góry płonącego ^ dwóchTaTk," m «  ^ ^ U n o u t n o r y o r y ^  Był on staro- c/ g0 o b S l r a ^  s i ę t  f f l „

nbAnno i*o o nixAAłmt —_i :i u

cego obok ohiru ga. Wszystko to i talo się w kilku
mslawistyczny dziennikarzy rosyjskich I wszystko tro ic^ 'dn^n-ł^06^  porz?*dku’ odwieziono

że Wyszedł r.n i  r  r --J. r -:— I uoprowadza ich czasem do absurdów, beiacvch nra-l • yatao troje do ezpitsła. Stan zazdrosnego małżonka
f__Wy8aedł,°?  obronną ręką, chociaż na mm kil- wdziwemi słupami Her; ulesowemi ś m i e s z n i f p E j % £ £ ? * %  ***** * * * * * ’ feiedy psm 6reer 1 P-

jtek i które posunąć się na tem polu dalej już chyba n i e - E l  7  Z ,tej feata6trofy z bliznami. Wia-
. .l do podobna. St. P. Wiedomosii w jednym z . L k u E w f i X  ^ n a  okazywała największą obawę o swego

k i lk u d z ie s ^ a ą  pow.żoych, bo um ieszczonych na cze le  dziennika do- S  I  a ’ » ? S° najczulsze P « e s y ła ła  lis ty . Zdaje
^ . w yącem sianem, I wodza żo w , I się bardzo mało trmzrwvA ___
o współ .przedstawiała straszny, ale zarazem wspaniały wi- Jnaia narodowości słowiańskie do

2n°AJ » _  8^ owe zaś O praw y "odłożono do^Sjstełó p r a ^ e T s a n l e t e f ^ C g x“ en!n na P » P ^ e  5 ^ “ *-ierd ze^ ^ u ly ta S ;

knnaśtu ludzi n l e g ł^ o p a r a e i iu T ^ r je d e ^ T a i t e k lk tZ T 1 BtT ^  H9r u,esowemi ś^ z n  ści, pó za I £leay Pgni Greer i P-
utonął. Wszystko l o  « U )  d* W  J l* chyba nie-

. . .  . .   ZB% te ia c ke m 1 Ś t ą PT Ż°yCh'  b9 na P « « ^ ^ .  Zdaje mieli wielcy ludzie^“ p rz y n a jm ^ f ia k ą ś "  b S b
08karż0nych ? współ |  przedstawiała straszny, ale zarafem 'romani ,7 ,. Aus*ry! rodow ości słowiańskie do IwLiedem i t  M  ] skandaliczną  ̂dla zabawienia publiczności. George

„Ależ nareszcie kto ona je s t? ..  Świat nic. 
zadawał sobie to pytanie. Świat nie chce w ier,! 
w to, - co Etoila o sobie opowiada; proste fau^ 
mkogo nie zajmują, nudne są , jak  zadanie 
metyczne, chyba, że idzie o fakta, o których 7  
mówi po cichu do ucha sąsiadki. W braku j
prawdziwych wiadomości świat stwarza legenó 
i stawia ją  na miejsce historyi, która nie istnie ’ 
podwójna ztąd dla niego korzyść ; przynajmniej i-!’ 
zerwie się na chwilę, ma zajmujący temat do ro> 
mowy, przytsm może poniżyć osobę, którą n * 
dziwiać musi. I  tak mści się na Miltonie, p0C  
wiając go o zbrodniczą miłość; na Góthem, robi* 
z niego samoluba, wierzy w to, że Rafael um8f 
z nadużycia, a Pascal był waryatem. Gdyby Etoifo 
ubierała się po m ęsku, podróżowała w towa. 
rzystwie żonatego księcia, wtsdy świat lepiej byjk 
zrozumiał jej geniusz. Ale jakże zrozumieć ho. 
bietę sławną, która śmie żyć jak  pospolite i uczcie 
kobiety. Etoile spędzała pół dnia w Watykanj 
na zwiedzaniu galeryi — świat widząc u drzw 
Watykanu jej psa Cezara i jej służącego w ro?. 
mowie z szwajcarem, odrazu zwietrzył jakąś in 
trygę z kardynałem... Ten pies wiele dawał do 
myślenia". u

W jednej z ostatnich swoich powieści znako­
mita autorka znana pod pseudonimem Ouida 
w powyższy sposób określa stosunek artystki do 
świata. Obraz to trochę goryczą saprawny, troche 
przesadny. Wprawdzie świat znudzony tem, że 
czas oryginałów przeminął, może ma żal do arty- 
słów, że nie korzystają z istniejącego prawa, że 
^wielkim ludziom i głupcom wszystko wolno 
vszakże za dawnych czasów bujnej fantazyi każ­

dy artysta, poeta, pisarz miał swoją legendę. Ben­
venuto Cellini zabijał ludzi na ulicy miewa! 
błogosławione wizye w więzieniu; Shakespeare 
sanim dostał się do łaski królowej Elżbiety zara-

* Da m ye*e Panowaniem koni przed drzwiami 
teatru. W braku legendy do niedawnych czasów

względem niego budzi najwiękaie oburzenie Sand ubierała się po męzkn i podróżowała za-

— - *  » «
Zimowego i o rg o m n ey ,

W i a d o m o ś c i  p o l l e y j e e
£ _ ______  ̂ VJ uii u sytrzymała: Maryę W ołczykową „ ______ ____m, ,Jalu/Jlu Ul!

^ 7SJ a i te^ ’ / 3 e i ła  Eur°P8-- s n a ^  baczna część naszych! tU8Z,ka }  M dnicy; Agatę Jaworową v. Miaskowaką I towanych autorek, żyje u boku "matki*— ul 
■7 VBłr»,Tlu !  f n. PrzJ'JmnJe Wiedeń za miasto niemisetie,I V talerzy z kuchni przy ulicy św. Jana : 181 § u słynnego paryskiego Wortha. Mówi wsz 
zysiam ,|bo też i rzeczywiście idołano narzucić IDoiesława Handzlika za kradzież nrześcic^rit,; • „0 1 kiemi jezvkami — wsz^aiUcmi * i«   d a

20 erndń7a “ p w -J  ł'vał 'nłWJr. oafozono ao d .lstało  prawie usunięte, bo większa" cześć statków \ 5t T Ua“ P°Pajci0 8W«S° twierdzenia używają: I _ ” p o l i c y j n e ,  Straż polisylnsjwsze w czyjemś towarzystwie.

,  wcześniej^ mz zdo fnister spraw wewnętrznych hr. Loris Meliknw I ,5  rosyjasi, fetory jest przco ętnym j ę z y k i e m 1 85 cia Pr*(z Wacława Szymanowskiego: N a u licu iu  ' &ieiKa P° matce, córka dawnego frai 
naznaczona nrzez ' f e n m i w i T -  i p iroksylinystępca policm ajstra‘jenerał Fieodorow i wiele in 1 ? ! ^  ^ n.a™d(5w słowiańskich, lecz w żadnym r&-1 komedya w 2 aktach z życia mieszczańskiego, mpi - j -  e?°  emjgranta, panna de la Ramće, zrobiła
ta okohczność” że ś?^ tów ^ wy|^yło^^fc^d*^hihśei “^ clł— wysokie zajmujących stanowisk^. S tra ^ Ia l i  ^  ^  ^  lndno-|f_aa P«ez Michała Bałaokiego: Polowanie m  rw ? - l i^ k u° a „^07 !e^c*acb * dziś mieszka we Włos;
nAofonrnli W ■■ ■    9 > ?dostawali tak znaczną ilość 
i jakiemi drogami je  przewozili. Prawie wszystkie 
materyały wybuchowe, jakie posiadali nihiJiści, przy­
gotowały się w Szwecyi i przywożone były wy- 
^ csm e  przez Kronstad i komorę celuą morską w 
Petersburgu, która z nagannem niedbalstwem re- 
widowała przychodzące okręta, z których materyały 

yo?cb°dzlły 8ł9 po Rosyi Tą drogą 
także w ostatnich latach rozchodziły sie nietylko 
niebezpieczne dla państwa druki, ale także książki 
i gazety, będące organami Hercenowskiej agitacyi. 
Okoliczność ta  udowadnia związek nowo nihili-
d & Pa.rty,KZAlndŻffii ”KołokołaU z szóstego dziesiątka sat bieżącego wieku, i tem tłemaezy się

ubiera
. ,  . - . . . .      wszyst-

za kradzież prześcieradła; za I aIenii językami — wszystkiemi ź l e — ale wielka
w języku angielskim i z piórem w ręku. Brzyd- 

czwartek d. 7go października i K t- | » Hi 4?> wyraża się ciężko, miewa les.idćes fi- 
fratenskiego pp. H. Meilhsc i L | Xe8j  ®C - ty k̂o sw°ich siedmiu psów. Życie pro 

, , obrazek dramatyczny wierszem 1 ^ z! świetne, poetyczne, pełne blasku i natchnie- 
Wscława Szymanowskiego: N a ulicy. I Angielka po matce, córka dawnego francus-
L t . . h  .  j l  • _  ___• x .  y . B K I P D ' O  P m ; O * r < j n ł o  - 3 — l _  n  r  ' O b i } ^  I Q 3

   >[ [iłii jłv Włoszech
°  ^ , od Florencyi w wilii Farinolla.

W salonach wykładanych marmurem przyjmuje 
najpierwszy świat florencki, artystów i poetów,

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
prawdy niepodobnym. IPl^nyen w Su ki en nioaoh otwarta codziennie o gód”z . -  , _______ _______ _______

-  D dennibi wyohodg,ce w d o n .,.,, Je S K  w niedziele 151 wszystko co błyszczy i wszystkoJ co czuje^ myśli
ogrodzie Strakowskiego w Samarze siedział sobie I _  Gabinet  a r l ł f e o T o e i c z r i w  + t | Żŷ e' ®{awne 8% jej obiady artystyczne, przy chó- obodaie zastenca nrnW »t™  arcneol ogi czny  un i wer s y t e t u  Ja- Irze nailenszveh n,.__ m .  V -

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i  z a g r a n i e z n a  S S f L ' S C .

M jra Jk o w  6 października.
cić, ile żądał kelner. Kelner który nieznał gościa I worsyteokioh'I maoir/nł   1 i r ® I _

- świąt i feryj uni-
rze najlepszych śpiewaków florenckich. Tło świe­
tnego obrazu stanowi matka artystki, kobieta ci­
cha, spokojna.

i wezwał prystawa, który zagroził nieznanemu sobie I ~  .®“zenm Toohniczno-przeniysłowe w gmachu Franci-1 „ 4aki j ej charakter, usposobienie, jaka była iei
Namiestnik hr. A,Led P o t o c k i  przybył tu dziś w T n L Prt knrat°r°Wi’x g° b«dłie «esztował. S . ^ d ^ o b ?  W°rSedzlefe od w li do oli 20 1 '  W“ 08iĆ, z Powieśei Przyjaźń, w któ-

Lwowa i nie zstrzymniaa sir T r t L k . i  a "  teg0 wszcz^ł *»§ “ i?dzy obu tymi urzę- _  JL ' bezpłatme' r?J zda->e SIt> odmalowała sama siebie pod posfa-
d-. ,kad o 4ei x0̂ e8bał do dmkami spór, który sie tem zakończył, że prvatai ~  5go pażdzierniba pochmurno, ciepło; ter-lcią Etoile. Charakter to nienosnolit^n?^

rano ze Dwowa i nie zgtrzymniąc sie odienhał ”awaaP 81? odu tymi urzę-
K^eszowi., zfeą-1 o 4ej popołudniu miał udać się d o L w o W  p?MSyanta^*SiWiednia - - , - v j . a w o i a *  poncyanta i upierającego się prokuratora I S i \  Barometr n is k o jc y s ię  rachować z wymaganiami 'świata dusza

n. r  (odprowadzić kazał do aresztu. Dopiero tam w y ja ś n i- IŁ iS L S J  n  ®4T  537 0 ! miłująca piękno, w walce ze światem nie um kia
n d z iZ J  t T ‘- rZ6Ca 1 WŚr<3d tysi^oa PrzeProszeń wypuszczono! 8 4 (1 Wiair połudnuwo-zsehodni. |c a  użyć broni podstępu i fałszu. Etoile —

Charakter to niepospolity, nie umieją-

dziwny objnw, t o »!iSS? K jH ''®
S i  'S S S S L  W io, ? , u .Die świadków wezwanych do śledztwa znaidnic si« Lah-a„;« ^  y . wnioskl 0 sprzedaż lubldowców z k 

mendant Pałacu Zimowego.

S w T  i tÎ T J S Ł s  s i r s i i  o k t* ’
wielki, a przytem oryginalny pożar. Jest na Ne-losobislvch 
wie przystań zwana „Gromowskim port«m« m t.ia i.— : 
stoją wyłącznie łodzie i wielkie barki

. czwartak dnia 7 października: ŚŚ. Justyny Jwiedzmy raczej Ouida kochała człowieka wvższe- 
i Helana w. Igo, obdarzonego wszystkiemi zaletami tkliwości

. w  artystycznem, ale bez charakteru,
Wiadomości bibliograficzne. | 7 S ,v ? » e ?  s 7. zf rwaó dawnego stosunku

-  Hr. 10 < Czw.opima Techniko,w yobodo,.L k . w \ a l ! / ” 5 V o S n « o " Z m ,o M ? h

Biaknmni ku I a 7- ,C1? za.sIzedł w sztuce głodzenia się. Jak opo-
na m in v  f i Z  w  l W 1 J ,i- dzienniki angielskie, pewien staizec w Lon- 
e u TJtnioi J i ym°’ JUŻ raz dawniej przez sześć dni wstrzymywał!
?B . . eK°> wybór I się od wsżekiego pokarmu, a zazwvezai iadał tt-lkn

Dnia 27 września zff— "  umhłij.- i esemem i wymitrzenicm taka w ^ow yc^^SD raw o I ^  I 216* ’ Pod wraŻ3ni3m jednak tryumfu Tan-'
i f  n i l ł  • 1srzy się w Petersburgu zdacie komisyi archiwalnej O n r ó J  w  I dokasał te8°> Ż6 P^eścignął amerykanina edyż

w1adomo z jak^ego^^wori^ 7 an i ł1C > rek’ ~  Wez0r8J aa Wadem przedstawieniu Z a h i naStąpił* naśladowca bUiem  W . Tych kilka charakterystycznych rysów notrze-
się początkiem wielkiej kieski St ; S3Wera> tdat-' był pełiy. Jutro wystąpi na na^zei dlT™™’ PMe* 7 SZereg dni pił tylko wod§ żró- |w  „ ŁY  *h W™z ze znajdującami się I bny eh nam było do zrozumienia literackiej k a r i-  ■
popłochu P r z v t^ a n v  2  * J T  miększegoj scenie nowo zaangażowany artysta n Borawski J ą* * , j W “,eJ. «br«am i w c. k. gimnazyum Newodworsfeiem ry. autorki- Obraz tego niepospolitego talentn rf
podają ^ssystbie daieanjti p e t o . b a S  “ ”*rc ,” I>”‘rS»to»m« M  S d -  K l i» s * J S L ” L 5 . ral T e' Ł,1“ , tl!  " « ! ' F“ 1 *

drugą, Obejmując c a i m i - 'V r ^ r * ^ '  " ~  Dzis5aj raE0 w kościele 0 0 . Kapucynów no 1 5 1  Fzeżb|eaiem nszwiska na gładkiej p o - 1 Fo0rtret Kościuszki, który był w amfiteatrze” do“^ ! j e j ' o d k r y ł a  zdradęT zm iennośćludzka8
wkrótce prawdziwe morze Ł i e n i  oYmło ’ f 0 bł°g°sławionym został związek małżeński Jana R o -5 azy w ał „ S  załf ył pr^test> Iecz Dały nie l 1853i "^ ^ B ^ ^ m k n ą ł, obecnie odoalazł się. Ó s e z J  P«y lobi Ouida namiętnie, kłóci się o nie zwła-  
przestrzeń z a i e a  nrrtw h a rti f  ł ^  ą mana Żelazowskiego z panną Adelą Miro więzów* a I ” - ochoty przerwania swej rosrywki, przeci- 7 dyrektor gimnazyum mając zawiesić portret C e-jdz!ł municypalną, polemizuje z policva i daia wnl
p ze,M 64, ą praez bark. i lodzi, z „„nem , „ t  d„ B. te, tru L kow akleg , S l o " Z ^ w ’ 2 T *  "SĆ • » *  ,oWe • -  abS d b .  « *  K.S,iMzkl -  j .k  p i / ,  ,  Eli, „  I n .  m ie a z ta ie  i 600 f ra n k L  S S e V e r t  któró

' 5 y "“  I ™ *  »“ , '™y«tk0ml to jedoo! -  „N„ k,dzlo»z kr.-!?.od MboJ™' P»me».er„y, zabr.l go p„tom a„ „ „ I je  codziennie prowadzi ea jpacer. K,edvi, w Smier
jał am jednego, sm drugiego" — zawołał g o sp o d a rz .13 pr.0 - X> 8taromewicz, od którego dostał się w receltelnfJ chorobie pies pilnował iei ninndDfOI,„i»

których tam było około 200. Pomimo że na miej- li Veni Creato 
see pożaru przybyły wkrótce wszystkie oddziały 
straży ogniowej z całego Petersburga, razem z ko­
mendami rezerwowemi, tudzież pięć olbrzymich 
parowych pomp i parostatek ratunkowy petersbur­
skiej policyi wodnej, ogień szybko rozszerzał sie da-

Członek Rady państwa p. Mieczysław O n y s z  fi wvdobvwsyy    gUD̂ u. i a,
k i e w ic z zwołuje na d. 10 b. m. o godz. 3rj po po-1ra snvcer t tY  r°Wolwer» Łastrzehł na “ mjicu amato-

. i .  p rn d  nimi , p , „ y Z działalności swej poselskiej. jngHdiz^f

f+°„5L™ d^ l m i10dmienne wychowanie od mego

y l C n c s ,  prof. ę , i„ .  j .  * & £ £ £  S i ^ J l .  a i in io ic i ,  a i ę f f ,  
strojono gmach g.mnazyalny na przyjęcie Cesarza,Ipisze 0 h«ach, o artystach i o dziecich i wszyscy 
prof. Steczkowski dla uświetmenia uroozystośoi, zw ró-|s^„!fzru8zeoi powiastką: Nelio i  Petrache 
c 1'‘8tytu!owi **Snbl°ną pamiątkę. L ; f ^ iąC °- d/ dełaeh 0tlidy, zupełnie wykluczamy

•wielkie powieści, bo te nie udają sie iei weals’• 
powieści takie jak : N a  zimowych leżach, Pasca-

starszego brata, dużego już chłopaka, który był 
w szkole w Eton. B rat ów, przyszły dziedzic 
m ajątku ojca musiał naturalnie praejść przez 
Eton i Oxford, aby tam  wielkie pozawiązywać 

stosunki. Ojciec mój dalekim był od uważa 
m a artystów greckich i łacińskich za boks? 
niepotrzebny do dopięcia wysokiego stanowiska 
arystokratycznego, chociaż w gruncie nie wiele 
cenił owe „mumie geniuszów.11 Czytał on w tłó- 
maczemu angielskim Eschylesa i Horacego, co 
mu dozwoliło wytworzyć sobie osobiste zdanie 
Do tych ujemnych względów łączyły się inne 
całkiem pozytywnej natury, wynikające z pe­
wnych interesów kopalnianych, w które się wdał 
świeżo, i dla tego wychowanie naukowe wydało 
mu się jakby stworzonem dla młodszego syna. 
Jasną jednak było rzeczą, że natura tak  czuło- 
stkowa jak  moja, nie nadawała się do surowego 
systemu szkół publicznych. P. Letherall oświadczał 
to z gory. 3

P. Letherall był to  człowiek dobrej tuszy, 
w okularach, który obejmując pewnego dnia 
m ąłą moją głowę ogromnemi swojemi rękami 
dotykał jej w różnych punktach z miną śledcza 
i niedowierzającą. Położywszy wreszcie dwa wiel- 
Kie swe palce na obu moich skroniach odepchnął 
mnie do pewnej odległości, aby lepiej wytężyć

iT r a m r S k u t l  ^  W  -W2r°k X -arami. skutek tego badania nie wydawał mu sies p r s s s s r e s i  i ^ eb " v ^
swe palce na moje brwi: J°a posuwaJ4c

— Tu mu brak panie! a  tu  mu zanadto, rzekł

Bhmt t  pai ce?  z tażdei  strony Wierzch mojej
° przytłu“ ić’ a  tam to rozwinąć,

n ; f l l  e? - cały na myśl> że tyle ie&t we mnie
lakfe t x ? l0/ C5’ 3 m°Źe 1 W 8kutka wzruszenia? jakie sprawił we mnie w stręt do tego człowieka
sWtr!n v  ' i ° rJ  gł0Wę.m°J^ obracał w różne 
jego cenę nabywca gani4cy towar aby zniżyć

Niewiadomo mi, jak i p. Letherall m iał udział 
w systemie zastosowanym do mnie, lecz widocznie 
aby zaradzić niedostatkom mojei organizacvi 
potrzeba było osobnych lekcyj, ' n U  S y c T i  
żyjących języków. Nie miałem ochoty do mecha­
niki, _ a więc na gwałt kazano mi się nią spe- 
cyalnie zajmować; pamięci mej mniej były do­
stępne rozgatunkowania, a więc napychano ia 
zoologią i botaniką ; pragnąłem gorąco poznać 
dzieje ludzkości i zbadać wszystko, co podnosi 
serce i wyobit nię, i d’a tego słuchać musiałem 
teoryj o silami mechanicznych, o ciałach pier- 
TTmlał0^ • ° elektryczności i magnetyzmie.
s W 7 v J ł PieJ up08ażoay byiby zapewne wiele 
skorzystał z wybornych wykładów móich profe­
sorów, uległby niezawodnie czarowi fenomenów 
fizycznych, lecz tępość mego pojęcia równała 
T ® ,  ,0 Z,U,C.znie“ > fo re g o  wydalają z klasy.
Czytałem ukradkiem Plutarcha, Szekspira, Don- 
kiszota, zbierając zasób wzniosłych myśli, które 
mnie upajały, podczas gdy mój m istrz wysilał się 
na dowodzenie, że człowiek postępowy w tem 
aię rożni od głupca, iż zna tajniki natury , które 
wodne każą wypływać z gór. Co do m nie, nie

Łnajmmej Ckęci być owym człowiekiem postępu. Płynąca woda radowała mój wzrok, był­

bym godzinami chwytał uchem jej plusk melo- 
ś w Ł l  %  ’ i alL_w 8Zybkim biega napawaświeżością zielone krzewy/ d T  prz^zyna^^Tego
co i i m«1i« J? n ą ’i wątpiłem bowiem, że to, 
przyczynę. J6 uroczem> musi mieć swoją

(Dalszy ciąg nastąpi.)

List hr. Tytusa Działyńskiego
do wnuka swego 

*•*■• W ła d y s ła w a  Z sm o y ifa le^ o .

dw eIe* PvI*t‘ W st?P do w ykładu Matematyk 
S T n S 0* - ^ ? 0 ' przypisanem przez wydawcę 

Ł obecnemu spadkobiercy Dzia-
ynskich hr. Władysławowi Zamoyskiemuf znaj-

n a iia fn t 1? ^ oc?̂ .tka bst hr. Tytusa Działyńskiego 
apisany po łacinie jeszcze w marcu r. 1855 do 

wnuka swego, tegoż samego Wł. Zamoyskiego, 
będącego podówczas jeszcze niemowlęciem. List 
n h ™ fł i Cy Ż7 Wo zapatrywania się na obowiązki 
S t k J  *’ P°dajemy w przepolszczeniu, jako pa- 

f  H  .po równie znakomitym w życiu oby- 
w a te to m  jak  naukowem.
la^T*0 ny łJauku- Kwilącemu jeszcze w ko- 
n ł w i n T ef y^ “ l pośv?i«ciiS Ci starożytne księgi 

fL  dziejach J. Zamoyskiego, wielkiego
wydane w S m ° ^  ? dopie/ ° . za moJem staraniem wydane. Wiem że pierwej świat ten opuszczę za­
nim zrozumieć zdołasz te słowa wyrażone po ła­

cinie. Lecz pojąwszy je  nie sądź, żem miał zamiar 
powtarzać świetne rodu twojego imiona i przykła 
d y . abyś ztąd próżnej nabył chluby. Chciałem 
tylko dodać ci zachęty i bodźca.

O synu mojej córki! nawet mądrzy za późno 
pozbywają się żądzy sławy. Pozbądź się jej je 
dnak. Zasługi przodków narzuciły nam bez wątpię 
nia kapłaństwo; kapłaństwa tego zaś głównem 
zadaniem: pełnić obowiązki i gardzić tem co mar­
ne. Dla tego przystoi nam przedewszystkiem, uni- 
kając ponęt dawnych błędów, oddać potomkom 
wszelkie dobro, jakie nam przodkowie przekazali

W zbyt krótkim zakresie życia najłatwiej roze 
znać co ciału szkodzi a  co pomaga. Wiek naro­
dów jest dłuższym, a przyczyny nieszczęść, jakie 
na me spadają, często uchodzą uwagi płytszych 
spraw publicznych kierowników. Nieprzynosiły nam 
bowiem ani błyszczące przodków znaki i wize­
runki, ani Królów Rady zbawienia. Im z większym 
trudem szukane, tem przeżroczystsze zwykły w y­
tryskać źródła. Weź więc w ręce sprawę ludu, 
nie ludzi nakazujących to co niecne, lecz tego 
ludu, który zapominając o naszych bezbożnych lat 
tysiąca rządach, ochoczo wraz z nami chwytał ża 
oręż, przygotowując każdy dla siebie jak  naj­
mniejsze, dla ojczyzny jak  największe dobro. 
Dziś przy zmianie władzy, w braku przykłada u 
tego samego ludu, na tej samej ziemi, najprzy- 
wiązańsze matki uważają się za najszczęśliwsze, 
jeżeli złamane lub chore członki synów, torują im 
smutną drogę do uwolnienia od wojska. Gdy zaś 
zaświta dzień ten najszczęśliwszy i wreszcie kie- 
iyś w rodzinne wrócisz progi, pierwszem niech 
będzie twojem staraniem okazywać według sił

dow!dvWS/h Ikie nT iększej d,a lndn życzliwości dowody, aby nawet wróg dzieł naszej szczodro!
bhwośn wydrzeć kiedyś dla siebie niemógł.

Ukochany wnuku) ród twój z ojca i matki s U  
przed tobą świetny obywatelską i wojenną zasłu­
gą, szczególnie zaś zdobny niewzruszoną dla R ze­
czypospolitej wiernością. Są też dla ciebie nai- 
szczęśhwszą wróżbą owi znakomici mężowie kt ó­
rzy cię do chrztu św. trzymać raczyli: czcigodny
pr?  zlaf a J A ' Czart°ryski i świeżo zmarły 
szlachetny ów mąż, Lord Dudley Stoart, oraz no- 
tężny słowem hr. Montalembert. Przedewszystkiem

i o  Janan z2nan v l prZyŚ5 e -a prawy nmysł^dawne-
denstemie sfr °“  (pstrz w Her~J Z „ Z u - ^  że w ojczyźnie obejmuiacei
S i o  i S T tk i-h 8W0b0dy’ woIneJ i kwitnącej! 

1 bezpieczne, nienaruszone i zadawa-<*J ̂ VO.

t J dr L T ^  Za tą  ofjzbawienniejszą radą nie py- 
in i Z kądaa?b C1 tob owi, powstali, zkąd przybyh 
ani w jakiej mowie wielbią Boga, ani też w iak 
sposób służyć usiłują Rseczypospolitej, tysiące ho 
wiem jest sposobów i tyŚiąceP zadań, ” każdy 
z. zacną myślą biorący się do tego lub o w e ^ f 
mechaj w będzie kolegą, krewnym, bratem.

a h ? f Dy Wn?. • ? łagam nieśmiertelnego Bo­
ga, aby lepsze dla ciebie nastały czasy, dopełnia-
J S Ł  Z pobożny“  nmysłem obowiązków
S i  j “ a 0.)ak po eu ’ b“ ch,m ™  -
nA? ieebaj t0.bie . i  twoim miłym będzie ten nasz 
podarek -  więcej może za łaską Bożą przygotujemy.



C Z A S  i  (k f f f tf tk n  t  F a ż d ż im iik a  18Ś0,

rei i t. d. — nie mają wiele artystycznej warto­
ści bo są zbyt zaprawione goryczą, za to 'praw­
dziwym owocem jej szczerych natchnień jest kil- 
kanaśeie powiastek, krótkich pełnych nicwysłowio 
nej poezyi.

Ouida jest, rzec można, twórcą zupełnie nowe­
go rodzaju w literaturze powieściowej — nowelli, 
która wyrobiła się dopiero w ostatnich latach, 
i której niezrównanym przedstawicielem u nas 
jest Litwos (Sienkiewicz.) Nowella wprawdzie jest 
może najstarożytuiejsią fjrm ą opowieści, i nim 
Boccacio uczynił ją  słynną, miała cały szereg an­
tenatów we Włoszech, a  znalazła wielu zwolenni­
ków we Francyi. że wspomnimy tylko o nowel- 
lach Ludwika X I i królowej Nawarry. Ale nie są 
to nowele w dzisiejszem znaczeniu — są to ra­
czej opowiadania urywkowe, bez całości i bez o 
brobienia artystycznego, bez pratensyi do przed­
stawienia charakterów, zwykłe anegdoty, których 
artystyczna sumienność najlepiej się tem tłómaezy 
jż mogły służyć jako materyał niemal nietknięty 
późniejszym poetom, jak  n. p. Szekspirowi. Po­
między kilkutomowemi powieściami Dickensa 
i Balzaka można znaleść krótkie powiastki zbli­
żone do dzisiejszych nowelek, ale dopiero od nie­
dawna nowela przeszła w powszechne utycie i sta­
nowi wybitny rodzaj, odrębną formę w literaturze 
równocześnie prawie piszą w Anglii Onida, w Hi­
szpanii Caballero, w Niemczech Paweł Hsyse, w 
Czechach Swietla, u nas Sienkiewicz i kilku mniej 
znanych.

Że talent tak różnorodnych pisarzy wybrał so­
bie jednę formę, to dowodzi, źe nowela odpowia 
da pewnym nowym wymaganiom smaku.

m s m m m m m t n s m s s s s s s s m m  

S p r a w y  s ą d o w e .

remn s!ę Faivel Band poświęca, jest drugiem rze­
miosłem obok lichwy i j e d n o g ł o ś n i e  potwier­
dzili zapytanie co do zbrodni oszustwa.

Trybunał zeszedł poniżej zakresu kary i skazał 
obwinionego na t i z y  l a t a  ciężkiego więzienia 
uwzględniając okoliczności, iż miał łatwą sposo­
bność popełnienia tej zbrodni i że dotychczas tie  
był jeszcze karany, jakkolwiek Feuvel Band zo 
stał skazany wyrokiem Sądu krajowego na 4  mie­
siące więzienia, odwołał się jednak do Sądu Naj­
wyższego, wyrok więc nie jest jeszcze prawomo­
cnym. Nadto skazał go na zwrot wyrządzonej 
szkody Janowi Kantemu Klai w sumie 300 złr. a 
dichałowi Fołtynowi 100 złr.

K r a k ó w  'i, października.

Oszustwo.
Przewodniczący radca sądu P a w ł o w i c z ,  sę­

dziowie: radca sądu kraj. p. B a l  z a r , adjuukt p. 
W o j n a k i e w i c z ,  z. prokuratora p. P r u s s n i g g ,  
obrońca Dr R o s e n b i a t .

Na ławie oskarżonych zasiadł F a i v e l  B a n d ,  
izraelito, lat 52 liczący, rodem ze Strzyżowa w Ga 
licyi a  obecnie zamieszkały w Oświęcimiu, tru 
dniący Bię rzeżnictwem w temże miasteczku i o- 
bok tego pobocznem zajęciem, wysysaniem osta 
tniego grosza okolicznych chłopów.

Faivel Band według aktu oskarżenia od roku 
1873 a  może i dawniej jeszcze utrzymywał sto­
sunki z sąsiednimi chłopami, którym w każdej 
biedzie ofiarował swoje usługi bez wynagrodzenia 
a szczególniej gotowym był każdemu chłopu uwol­
nić syna od wojska. Nic nie brał od nich, jak  się 
Bam tłumaczył, a za fatygę i na cygarko wystar­
czało 400 złr. by Faivel Band pośpieszył niby do 
Bwych dawnych znajomych wojskowych do Wa 
dowie i powrócił zmartwionym rodzicom opłaki 
wanych synów.

Smutna to, ale zdaje się prawdziwa rzeczywi­
stość, iż Faivel Band miał jakieś stosunki z woj 
Bkowymi, gdyż jego zabiegi zwykle częściowy od 
nosiły skutek. Czy pozornie, czy też faktycznie 
przedstawiał swych klientów pewnemu niby do 
ktorowi, a  ten pocieszał stroskanych rodziców 
„nie bójcie się, wasz syn nie będzie przy wojsku 
służył."

W roku 1873 wyłudza oskarżony od Jana Kan- 
tego Klai, wieśniaka posiadającego zaledwie kilka 
morgów gruntu, sumę 400 złr. a to przyrzecze­
niami, iż syna jego uwolni od służby wojskowe 
gdyż ma stosunki z oficerami i innymi zwierzchni 
kami, jako z dawnymi swymi znajomymi. Łatwo 
wierny nasz wieśniak pożycza 400 złr., niesie wie 
hiemu swemu dobroczyńcy i p~łen ufności w nie 
odstępnego swego towarzysza oczekuje całkowite 
go uwolnienia syna, które do dzisiaj nie nastąpiło. 
Faivel Band udał się do Wadowic, prawdopodo­
bnie robił tam zabiegi, albowiem syn Klai prawie 
ciągle był na urlopie a jak  pułkownik Nr 56 pu - 
ku piechoty donosi, że postępowanie z Józefem 
Klają odbywało się wbrew przepisom wojskowym

W  roku 1877 podobnym sposobem wyłudził ot 
matki Michała Fołtyna, który należał do rezerwy 
zapasowej a jako taki w razie tylko ostatecznej 
potrzeby miał być do służby powołany, sumę 100  
złr. i jeszcze się o 60 złr. upominał, co spowodo­
wało, iż wniesiono przeciw niemu skargę i Banda 
stawiono przed sądem.

Ubogi nasz wieśniak nie posiada zwykle żadnych 
kapitałów, tak też i ci zaciągali długi, których do 
dzisiaj nie spłacili. Podstęp i cbytrość wtrąciła 
ich w biedę, z której jedynie przez sprzedanie 
kaw ałka gruntu będą się mogli wydobyć.

Sędziowie przysięgli stanęli na wysokości swe­
go zaszczytnego zadania, uczuli, iż podobne przy­
padki są na porządku dziennym, iż zawód, któ-

Jospodarstwo Mandel i przemysł,
W i e d e ń  4 października.
Na dzisiejszy targ przypędzono wotów galicyjskich 

bukowińskich 1110, węgierskich 2432 , niemieckich 
292 ;  zameldowanych kontumsoyjnych na środę 613; 
razem 3447 sztuk.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły stajenne 58 
do 61 z ł r ;  węgierskie 57 do 61 złr.; niemieckie 68 
do CO złr.; woły z paszy po 60 do 55 złr. za 100 
kilo martwej wagi.

T arg  był ożywiony; rozprzedano  wszystko.
J . Krzysstofowicz, W. Amirowicz & K. Schds 

C afi Siierbtick.

N A D J S 3 Ł A N E .  (1910 33 40)

M a i t o j u t e g o  © l e s s I i f f l L M c r
najczystszy alkaliczny zdrój szczawiowy

jest do nabycia

w h a n d l a c h  w ó d  m i n e r a l n y  o h ,  k a w i a r  
n i a c h  i r e s t a u r a c y  a oh

P A S T Y Ł S lk  na trawienie i piersiowe. 
Własne składy: W W i e d n i u  Mszimilianetrasae 5, 

w B u d a p e s z c i e  Franz-Josefsplatz 3.

P lu iia iA D  POLITYCZNY.
Zjazd Niemców czeskich w Karlsbadzie zajmu­

je dziś pierwsze miejsce w dyssusyi publicznej 
w zakresie polityki wewnętrznej austryackiej. Ro­
zumie się, iż między zapatrywaniami dzienników, 
znaczne zachodzą różnice ; po strome najskrajniej 
szej lewicy stoi najwybitmej Deutsche Ztg  i N .
fr-

H rfseS feA  5 p*żd*iemika.
A  O S s o w it ł® . Na nasaeE! targowiska przy u- 

stalającej się tendencyi zawarto dziś nieco trsnsak- 
cyj po 32-50 złr.

P e s s t . 4 p a ż d z .,:31-75-—32-75 z łr.—  W r o c ł a w ,  
4 pażdziern .: w miejsca 56-—  rark. płacono, n s pażdz. 
55-—  ofiarow. —  S s a s e c i n ,  4go pażdz.: w miej­
scu 66-20 mrk,, na pażdziern. 56 '—  mrSt., na paź 
dziernik-list. 54-80 mrk, of., na kwieć maj 6 6 '— mrk. 
B e r l i n ,  4?o pażdrisrn .: w m iejscu 67 70 m rk., na 
pażds. 57- 0  mrk., na pażd.-litt >pad 56 70 m rk., na 
k*icc"eń maj 57 40  mrk. —  P a r y  ż , 4go p tżdz.s na 
ten miesiąc 63-25 frk ., na lis t pad 62-—- frk ,n a  grud*. 

!•— frk,, na styozeń-kwiccień — *—  frk.
M a f t o .  W iedeń, 5 pażdziern.: sa  100 kilo ■ dworos 

s cłem 20-25— 20 60 złr. — T r y e s t ,  4go pażdz.: sa
100 kiło bez cła 15 '---------- *— sir. B r e m a ,  4  pażds.
sa 50 kilo 10 85 m rk,-~H  a m b u r  g, 4 pażdz.: w miej 
aeu 10 90 mrk., na pażdz 10*90 mrk, na listop.-gruds. 
1 1-—  mrk.—  A n t w e r p i a ,  4go pażdz.: aa 100 kilo 
28-—  frk. — N o w y  J o r k ,  4go p aż lz  : za gatonę 
11%  ot, pap., w F i l a d e l f i i  l l T/s ct- P*P-

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z d. 4 pażdzier. — W i e d e ń :  pszenica 1185 do 
12-75 złr.; żyto od 1040 do 11*— zbr.; okowita 
pr. 10-000 liter procent od 32 25 do 32 75 złr. — 
Bn d a - P e s z t :  pszenica 75 teilogr. (na jesień) od 
11-82do 11-87 złr.; rzepak (sierp.-wrześ.) od — 
d0  -—-złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 212-—: żyto — spirytus loco 57 70; olej
rzepakowy 53 8 0  S z c z e c i n :  pszenica —
_ • —  złr.; rzepik (jesień) —•— złr. — P a r y  ż:  
mąki 159 kilogr. 58-— złr.; olej rzepakowy 74-75 
złr.; spirytus — złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
_ • —  z łr .; żyto — •— z łr .; owies — — z łr .; spi- 
ry tna—•— złr.; kukurudza —*—  złr.; K o l o n i a  
pszenica —*— złr. ______

Koszta transportu za 100 kilo zboża w ynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cen t, z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

W a d o w i c e  2 października. Płacono za 100 
kilogramów pszenicy 10-67 złr., żjdu 9-50 złr., 
jęczmienia 7*75 złr., owsa 7-60 z ł r , ziemniaków 
2,50 złr., słomy 2-40 złr., siana 3-60 złr.

P e s z t  2 października. (Targ zbożowy).
Dowóz pszenicy nie wielki, chęć kupna ożywio 

na, cena wyższa. ,
Płacono za pszenicę nową na 75 kug. po 1 1 -zo

— 11.35 na 80 kilgram. po 12.—  — 12.05
żyto na 7 0 —72 po 10-------- 10-25; jęczmień na
62—63 kilo.po 7.10 9,20, owies na 4 1 — 43 kilog. 
po 5.85 6.10; kukurydza na 74 kilog. po 7.90 
_  7 .—  proso !po 6 --------- 6-25; rzepak po 12.50
— 12.75; Olej po 35--------35-50, spirytus po 31 75
32.— złr.

W r o c ł a w  2  października.
Płacono za pszenicę starą po 21-90 marek, żyto 

na 84 funt. po 21-— m., owies nowy po 23-50 m., 
rzepak na 100 fut. netto po 23-50 m., olęj po 
5 4 -—  m , spirytus w miejscu po 56-80 m., kukuru- 
dza po 14-20.

Nadto deputowani skrajni mają interpelować rząd do Tcodo J  tPeź do Teodo kapitan
z i zebraniem się L b y  i chcą wywołać obszerne I toce kotarskiej). Udał s ę ustauowie-
rozprawy nad kwestyami polityki zagranxznej. j portowy austryacki bar. H< u-ządacną
Z tego p i woda rząd kazał już druków,ć akta dy- nia tam urzędu port iwcgo. W leoao  u
plomatyczne do sprawy wschodniej, aby na ich I też będzie niebawem stacya e g • ^  ^
jodstswie usprawiedliwić zachowanie się swoje. I Mimo wszelkich^zaprzeczeń, J j , .  aryą j

'jak  w Paryżu jak  w Londynie urządzone są lg ać  wątpliwości, że ^między G< y ą , lgtnieie
maaifestacye przeciw wdaniu się czynnemu w spra Serbią a praw dopodo^m e^kŻ jC  g ą T  Ł 
wy tureckie. Policya paryska nie dozwoliła odbyć I tajny związek pod opieką K o m  PJ . ,
zgromadzenia l u d / w  tym celu przez radykalnych Książę Aleksander
deputowanych zwołanego. Zamiarem jest radykał Iw Belgradzie a grec*J konsul j y y ^
nych deputowanych interpelować rząd k.edyś w Iz-1 w Sofii wręczając bs. Aleksandro ^  ście duć
bie o zakaz odbycia zgromadzenia. Dzienniki skraj-Iciela, przypominaj, że u t ż r .
--- uderzają na Gaubettę. pierwsze hasło odrodzenia Wschodu J

W Anglii miały się onegdaj rozpocząć z tego czenie, „aby era zgody^sęeszin 0a p0wie-
‘ ‘ ’ te są I ślady minionego ucisku^ K s^ B a łg ^ sk i odpowie^

ją  za i dział podobnież
sralue I wach: r Panie i
icncie | szczęście widzie
ie«zy-1 laruc stosunki :

^  I  sadzie m y m  narodem,
urzędowego oszacowania. Taka ustawa jednak za-|g iew  wolności

.  . i - i   • • • ___________I  T  i y i i  t i n  anr
Pressa,  najwięcej zas przedmiotowym jest 

Fremdenblatt, który robi uwagę, że ludność nie­
miecka z pewnością nie widziałaby obrazu rzeczy­
wistych stosunków w rezolucyi, gdyby takowa 
w pierwotnej osnowie była uchwaloną. „Ani w or- 
ganizacyi państwa, pisze ten dziennik, ani w apa­
racie administracyjnym, w żadnym kierunku nie 
zaszła jakakolwiek zmiana, a tem mniej taka, 
rtóraby uprawniała do zarzutu, iż jedność pań 
stwa została osłabioną, administracya zwichniętą 
rredyt państwa na szwank^ wystawiony. Kto za 
wiele chce dowodzić, nic nie udowodni; to było­
by się stało na zjeżdzie, gdyby uchwaloną była 
została rezolncya w pierwotnej osnowie . O mo­
wie zaś D ra Russa tak się wyraża pomiemony 
dziennik: „Podziwiamy odwagę tego reprezentanta 
udu, aby w zgromadzeniu, _w którem biorą udział 
oświadczeni, w życiu publicznem posiwiali mężo­

wie, rzucać takie frazesy, jakie mogą być na miej­
scu chyba tylko na zgromadzeniu ludowem, ale 
przenigdy na zgromadzeniu notablów politycznych. 
Jeżeli pan Russ mniemał, że minister Dunajewski 
chce Polskę odbudować, że nawet najniższemu urzę­
dnikowi odebrano podstawę moralną, jeżeli za- 
>ewniał, iż Niemcom przypisują chęć samobójstwa 

żądał od nich, aby przygotowali grób dla nie- 
mieckości i ojczyzny, natedy był to popis dekla- 
matorski, który nie może na poważnych mężów 
corzystnego wywrzeć wrażenia i tylko przez chwi- 
ę zasłonić może brak argumentów". Presse zaś 

rzuca pytanie, dlaczego mężowie, którzy na zjeż­
dzie w Karlsbadzie jedynie dla demonstracyi ra­
czej mówili umiarkowanie, zamiast nic nie mówić, 
nie zachowują tej samej taktyki w ciele prawo- 
dawczem; dlaczego zamiast wywierać choćby ma- 
y wpływ na rząd, zrzekają się wszelkiego? „O t1, 
lisze ten dziennik, czego dotychczas pojąć nie by- 
o można, i jeżeli zapowiedź opozycyi „w pełnej 

mierze" uważać należy za zwiastuna taktycznego 
zwrotu, w takim razie ludność może mieć powód 
do powitania z zadowoleniem tej zmiany scen".

N . fr . Presse z wielką ostentacyą podniosła, 
były minister Chlumecky przez mowę swoją 

mianą do wyborców w Bernie i przez rozwinięty 
w niej program, pokazał poniekąd, iż jest przy- 
acielem politycznym uczestników zjazdu w Karls- 
ladzie. Trafnie i słusznie, chociaż ironicznie od­

powiada jej na to Wiener Abendpoit zapytaniem: 
Czy dziennik ten ma może na myśli owe punkta 
irogramu Chlumeckiego, które się odnoszą do 

taktyki stronnictwa wiernokonstytucyjnego, a z któ 
rych wyprowadzono, że sama negacya nie wy­
starcza, i że nie można się tem zadowolić, aby 
gabinety obalać, lecz należy się także do tego 
przyzwyczaić, aby rząd wyszły ze stronnictwa o- 
twarcie i uczciwie popierać?

Komitet ośmnastu bomisyi centralnej dla po 
datku gruntowego ukończył wczoraj, jak  donoszą 
urzędownie, pierwsze czytania taryfy dla pól or­
nych w całej Morawie z wyjątkiem powiatów o- 
łomunieekiego i prościejowskiego (Prossnitz), co do 
których odroczono uchwałę, jak niemniej co do 
taryfy dla łąk  w 15 powiatach.

Mimo zaprzeczenia półurzędowego z Wiednia, 
jakoby Arcyks. Rudolf miał podczas pobytu swe 
go w Berlinie wyrazić się o przymierzu Austryi 
z Rosyą, Koln. Ztg obstaje przy swojem doniesie 
niu, dodając, że mogłaby przytoczyć szczegóły.

Dziennik berliński Pont utrzymuje, że między 
Watykanem a Rumunią rozwinęły się układy

ne uderzają na Gambettę 
W Anglii miały się or 

samego powodu meetingi Zgromadzenia
w tej" chwili na rękę rządowi, gdyż pozwalają za I dział podobnież na przemowę konsu 
pom ieć  na chwil? o Iriandyi, daienSiki 1 be?.lne wach: rP .n te  a je n c .
zapowiadają wniesienie na przyszłym parlame ncie I szczęście widzieć powstające bezP0®^ .„ J e_
ustawy agraryjnej opartej na dzierżawie wieezy- 1 larne stosunki mojej ojczyzny z owy_ . r „
stej podług cen raz postanowionych na zasadzie tiym  narodem, który pierwszy Wschodzie.

nin. Taka nsława iadnak za-lfTlCW WolnOŚCl i chrZeŚClaństwa na WSjwauia. i m a  usiaira jouuan a   -  . ł„5a4awoi iro-n-
sadzałaby się na błedaem przypuszczeniu, iż war- Leży mi na sercu utrzymanie najzupełniejszej zgo 

zbiorów zawsze będzie jednakowa, dy między obu narodami naszemi, tyloma poją 
- - •- 1 •-* — 3 ! widzieć zacierające się osta-tość ziemi i ------------------    , ,  . . .

A jeżeli ceny ziemi a raczej dochód z niej zniży j czonemi węzłami, 
się, czyż i wtedy dzierżawca ma płacić czynsz ta -1 tnie ślady minionego ucisku. na„ta-
n  ; .W! K„1 „ctar.nwi, „V w latap.b drosrich? P ar-1 Miedzy Turcyą a państwem Marokańskim nastąMiędzy Turcyą a państwem

e zbliżenie się do s: ,
zwrotu" przez!się tem , że Sułtan Marokański wysyła ambasa-

ki. iaki był ustanowiony w latach drogich? Par-. ^ . Y~ . v  j~z -  «-—— - ,
nsll w mowach swoich nie wchodzi w rozbiór kwe-1 piło pewne zbliżenie się do siebie ̂ manifestujące

zaborców: wszakże gotówby przystać na spłatę dora swego do Konstantynopola i g  id
40 letnią za pomocą listów indemnizacyjcych, by- bie stałego reprezentanta T ąreyi. Abdal Mamul, 
leby parlament przyjął ciężar na cały kraj. który jak  wiadomo przejęty jest ideami panslawi

L ’Etoile beige dowiaduje się , że na ostatni j stycznemi i w urzeczywistnieniu f cl8J®SO zw ązku  
radzie ministerstwa belgijskiego jenerał Nicaise między wszystkiemi wyznawcami is^ “ u zb^ i 8me 
mianowany został ministrem wojny. Turcyi upatruje, cieszy się jak  donoszą do JroL

Jezuitom wzbroniony jest wstęp do Włoch. T e -lc o rr ., niezmiernie z zawiązania P . ^ .
legram z Rzymu z d. 5 b. m. donosi, że minister sunku między Turcyą a Marokiem 1 opiera na tem 
sprawiedliwości wydał następujący rozkaz do pro-jnadzieję, że mu się i inne w tym kieru. -y
kuratorów: Wielu Jezuitów z Francyi stara sięln ione zabiegi udadzą. .
założyć swoje klasztory we Włoszech. Kząd nie W poniedziałek rozpoczął się przed sądom wo 
może na t^^ozwolić. Rozpora,dienia wydane prze-jjennym  w Charkowie proees ^  oskarżonych o 
ciw Jezn tom w niektórych prowineyath hróieBtwaj zbrodnie polityczne, a między n jI .
od r. 1848, a  w Toskanie od r. 1774 obowiązują I tamecznego uniwersytetu, radca stanu, D r bycy 
j szcze a  ministeryum spodziewa się, źe będą ści-Ji syn jego uczeń gimnazyalny. 
śle przestrzegane. A przeto we Włoszech podobnie r

O s t a t n i e  t e l e g r a m y  „ C z a s u . *
jak we Francyi przywołane są do życia rozporzą­
dzenia władz nieobowiązu, ące wobec konstytucyi, 
a nadto rząd włoski rozciąga własnowolnie rozpo­
rządzenia wydane w Piemoncie i Toskanie na całe 
Włochy. I W i e d e ń  6  października. Rada miejska wie-

W niedzielę w nocy przybył Garibaldi do Genui, J de£ska przyjęła wniosek lewicy wprost zalecający 
ale dopiero rano w poniedziałek wysiadł na ląd J zw0)ani0 wiecu stronnictwa wiernokonstytucyjnego 
a raczej był przeniesiony z parowca na rękach I do V7iedaia. Telegram prosto z Konstantynopola 
i otoczony przez przyjaciół i delegacye różnych I tn nade8Zjy potwierdza wczorajszą treść ostatniej 
stowarzyszeń. Okna domów były przystrojone. Ga l noty tureckiej, jaką  podało bióro Reutera pod 
ribaldi stanął u córki swojej Teresy Canzio i miał j wzgiędem rozwiązania wszystkich kwestyj bieżą- 
odwiedzić jej męża odsiadującego w więzieniu trzy ch>
miesiące. Sądzą, że amnestya dla Canzio nadej- p a r y ź  6  października. Bióro Havasa donosi 
dzie, rząd bowiem obawia się democstracyj, k tó re | Dryw' tnych żródeł z Londynu, że nota turecka 
Garibaldi gotów wywołać. Od 13 lat me był on r  ^  do przyjęcia. Mocarstwa pragną utrzymać
w Genui. , . . | zffode europejską i czekać będą jna propozycye

Król Jerzy Grecki wracając z żoną do kraju, I » v fg  1 i(j An lia zaproponuje użycie blokad. 
.. jtąpiłfdo  Włoch (przybył do Medyolanu i znaj- *  g ździernika. Times i D aily News
dował się na obiedzie u króla Humberts ^ M°n*M  tajq ^ 0tę turecką za obrazę Europy. Daily

konkordat i prowadzą te układy z jednej strony 
rumuński minister spraw zagranicznych, z drugiej 
kardynał Jacobini.

Radykalne dzienniki paryskie zachęcają do zbie 
rania podpisów w całej Francyi pod petycyę prze­
ciw mieszaniu się Francyi w sprawy wschodnie. 
Le Mot d’Or dr e ogłosił już wzór takiej petycyi,

Sejm duński został otwarty d. 4 b. m. i Da’ I "“aadza * że Gladstone n ie’da się 'w yw ieść  
tychmiast do d. 9 listopada odroczony. j Przechwałkami Porty a jeżeli Anglia się

Dzienniki londyńskie zapisują codziennie, który w pole Przedc“w® posunęłaby się naprzód i 
minister miał naradę z obcymi posłami. Z tego się co*Jie, wtedy K sy p ę L \  korzenie 
okazuje, że Granville, minister spraw zagranicznych w rezultacie mogtooy J  W
zajęty bywa niekiedy naradami z obcymi dyplo-1 Anglii a  zbałamucenie Łu py. 
m itami od południa do póżoa w noc. I tak  d. 4 B e l g r a d  e października. Książę A l e k s a n -  
bm. zebrali się na naradę u Gladstona przy D o-1 d e r  Bułgarski przybył tutaj, a  w przystani powi- 
wningstreet: Granville, Arggll, Northbrook, C hil-ltał go książę Serbski i ministrowie tudzież lud 
ders i Chamberlain, poczem u Granvdla byli po-1 oznakami sympatyi. 
słowie niemiecki, włoski i rosyjski. |  - ^msesmssm

Korespondent wiedeński do Koln. Ztg  przypi-l K u r s a .  — W i e d e ń  6  pażdziern. 2 godzina 
suje poczęśei wpływowi Rosyi zwolnienie naU r-13 0  minut po poł. Renta papierowa 71-20. — Renta 
czywości G kdstona w kwestyi wschodniej i ż e L ^ m a  72-45.— Renta złota 8 7 '- .  —  6 ° /0 Renta 
Rosya starała się powstrzymać gabinet angielski I z}ota węgierska 106-95. — Losy z roku 1860 
w jego natarczywości, a powodem tego ma być na-1129-75. — Akcye Banku Narodowego 819 —. — 
przód, że Rosya nie jest jeszcze gotową do zbrój-1 Akoye kredytowe 280 90. — Londyn 118-30. 
nego wdania się, a powtóre, że Bulgarya i Wscho- j grebro — . Napoleony 9-42—. —  Lombar- 
dnia Rumelia nie wzmocniły się do tyła, aby mo- J dy gl-70. — Losy 1864 roku 171-75. — Akcye

Losy prem.z nią razem stawił czoło Europie. I Obligacje indemn. galicyjs. 96 75w ręce Rosyi . _   . .„ „ „ o . .. . , - „ . .  . _
Tej partyi przypisać też należy, że w pałam  suł- 3 węgierskie 108 50. —  Akcye kolei Koszycko-Bog. 
tańskim niewiele sobie robią z napomnień Aoglii. 1127 50; —Akcye kolei półn.-zach. austr. 174-— — 

Podług telegramu przesłanego do Bohemii z L on-1 Listy zast. hipoteczne 101*75. Marki o8*2o, 
dynu d. 4 b. m., rząd angielski zamierza w razie, jR Uble 120-62 — 6 ^  Listy zasta. galic. Zakładu 
gdyby najnowsza propozycye tureckie były m o-1 kredyt. Ziem. 100-25. 
możebnemi do przyjęcia, wezwać mocarstwa d o i Usposobienie giełdy: mdłe.
przesłania Tarcyi zbiorowego ultimatum  i poprzeć I .. ...........................
je  ewentualnie wysłaniem floty zbiorowej na mo-J 
rze Egejskie. Pol. Corr. zaś odbiera z Londynu 
d. 5  b. m. wiadomość, że rząd angielski najno­
wszych propozycyj tureckich nie poczytuje za mo

BEDAKTOK ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Rlobukowski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Hiws&s&wr 7 Pażdzier.

SsM s papierowe rosyjskie za 100 ra. . . .
Bubel srebrny obrączkowy  ...........................  »
Karki niemieckie za 100 marek -
Dukat w a ż n y ............................................. ....
80 frankówka
Imperyał ważny
Srebro auatryaokie sa 100 złr.
Kupony srebrne płatne

IA s'y zastawne i obligi.
6# pożyczka krajowa galioyjska - 
Obligscye indemiizaoyjne galicyjskie 

listy zast, To w. kredyt, ziemsk,
5* listy zast Tow. kredyt, ziemsk.
6y6 listy zastawne Banku hipot. .
6j< listy dłużne galic. zakł. włość.
63/a listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

sa 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
6j« listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6* fiaty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7}< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / « w

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o ja
4j< listy zastawne Król. Pol. ser. I (za IM  rnbh) 
4% listy zastawne Król. Pol. ser. n  (za 100 rubli) 
5^ listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4j< listy likwidacyjne Królestwa PoL (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika • . • ; . P° *̂ r-
Akoye kolei Lwowsko-Czerniowieokiej * ™
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie n jjOJ-
Akoye Banki. gal. dla Hand, i Prz. w Krak. .  200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa.................... .....

pftsaą ńądsją

ISO — 
1 58 

57 S'1 
5 55 
9 35 
9 60 

100 -  
99 60

122 — g 
1 68 

58 50 
5 66 
9 45 
9 73 

100 —

98 — 
96 25 
SO 75 
96 75 

101 -  
103 - -

100 —
88 -  
92 25 
98 50 

102 50 
105 —

94 — 96 —

97 — 100 —

97 50 99 50

103 — 
97
97 —3  
96 - 2  
84 50 g

106 — . 
99 - § -  
99 — M 
99 502 
86 - g

fi 272 — 
1 163 — 

295 —

274 -  
165 - -
305 - -

II 19 50r 21 — 
25 50

W ie d e ń  S Pażdzier.
Obligi Mug% państwa. 

Santa papierowa . . . .  
4VS Benta srebrna . . . . .
M  Benta złota . , . . . • > • 

Losy * roku 1854 po 2oQ *h..
*7® n
i*

I860 
1860 

l  l  1864
:  .  is m  »

Losy Como-Benten

500
100
100

50

ObUgi indm nizaoyjne.
OsssMsa .................................... godai
Bukowińskie - s
ffelicyjflkis.....................   * «
Morawskie . . . . . . *  »
Niższo-AustrysckSo . . .  a s
Wyższo-Austryacłde . . , 0 B
8 z ląz k ie_ .......................................   a
Styryjskie ■ «
Siedmiogrodzkie . . • . 7}» »
Węgierskie . . . « • • »  »
Węgier, z klauz. 1867 . . ,  „
5<  Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6* Rente węgierska z ł o t e ....................

B « (*» Ostbahn.)
Akcye bankowe.

Anglo-austryaokiego Banku 
Boden-Credit węgierskie .

71 60
72 85 
87 5

122 60
130 —
131 75 
171 7 
171 _
27

„ austryackie 
Credit-Anstelt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
Depositen-Bank . . . . .  
Eseompt-Gesell. niż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank
Yerkehrsbank ogólny . . .
yyied. Bankverein . . . .

Akcye hold.
Albrechta . . . . .  200 złr. kcz 
Alfbld-Fiumo . • . 200

120 złr, 
140 .
80 „ 

160 „ 
300 „ 
200 „ 
500 ,  
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 _ 
100 ,

104 50 
95 
36 VR

103 50
105 50
102 50 
99 -

103 75
93 55
94 25 
94 —

122 7S 
107 80 
85

żędaję

71 76
73 
87 70 

123 -  
130 40 
132 25 
172 — 
171 50 
29 -

95 50 
97 25 

104 50 
106

104 25 
94 25 
65 -  
94 50 

123 26 
107 96 
85 50

117 60

211 75 
283 10 
150 5'J 

785 —

122 
110 20 
127 75 
84 75

72 75 
152 50

117 8C

27 2 25 
283 30 
251 -  
795 -

824 -  
110 40 
129 26 
135 -

73 25 
153 -

Donan-Dampfsoh.-Gee..
E lżbiety .........................
Linz-Bndweis • • • • 
Salzburg-Tyroi. . . 
Ferdynanda Nordbafea , 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. , 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . • • 

.  Lit. B.
B u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I  • • 
Staats-Eisenb.Gesell. . 
SSdbbahn (Lombardy) . 
Tkeissbahn (Cisaóska) . 
Węg. gal. Łnpkowska . 

„ Nord-Ost . . , 
Westb. Stahlw, i

210
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

złr. 5?i

L isty  zastawne.
M  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 1st 
5s< Boden Kredit allgem. złotem płatno 
5* * „ » Papier. 33 lat
6et Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7?ś Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6ei Towarzystwa kred. „  36 lat
5*/.* • ", ,* lote. 38 ^45Ś Galicy). Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5i> „ „ nowe 37 ,Rt
6^  „ Banku Hipot. lwow. . . .

„ Banku Włość. lwow. . . . 
5jś Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5if Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5%j< Węg. ogól. Boden-Kredit .  34 lat 
5 „ Boden-Kiedit-Institut . . .

Priorytety kolei.
300 złr.
200 ,

Em. 1874 , 200 ,
Donau - Dampfseh. 100 i 200 złr.
E lż b ie ty ............................. 100 złr. 43/cj<

-  ' —  300

Albreohta 
Alf51d-Fiume

5^

Em. 1862

pflwą
i35 — i137 -
190 25 190 75

155 75 156 25
2445 2450

167 25 167 75
274 7? 275 26
128 — L28 60
164 25 164 7r
176 - 176 5u
194 50 195 -
158 - 158 76
136 — 137 -
278 50 279 -
8 l 50 82 -

34O — 242 -
139 75 140 25
144 75 145 26

£ ęr. 1 1 145 50

100 —
117 25 117 50
100 — 100 50
100 50 1C1 26
106 bO -------
100 — ------
95 50 _  —
91 75 92 25
97 60 97 80
97 6f 97 80

101 75 102 25
101 25 101 76
102 SO 102 46
100 50 101 —_  -- 100 -
100 50 101 -

88 5C 89 —
89 5( 90 -
88 5( 89 26

99 - ’\  99 25
88 - ■1 98 50

iety Linz-Budweis. 200 *łr. 5?i 
, Em. 1870 . . 200 »
,  Em. 1872 . . 200 „

Salzb.Tyr. 1873 200 
Eperies-Tam. węg. część 300 »
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 ,:*P 

„ .  wal. a. a
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yf 
,  poż. 14 milion, 1872 „
.  poż. 1876 r. . . 100 ,

Franc. Józefa Em, 1867 200 „
,  .  Em. 1873 200

Gal.-Kar.-Lud. I Em.

100 40100 70

1867
;  m ;  i8 7 i 

Koszycko-Oderb. . • • 
Lwow.-Czer. IE m . 1865 

- H .  1867
I  HI * 1868 

.. „ I V  „ 1872
Nordwestb. austr. _ . •

.  .  Lit. B*
* l  Em. 1874

Budolfa . . . . • • 
Em. 1869 . . 
Em. 1872 . .

„ Salzka. gut. zł.
Siedmiogrodzkiej I  • • 
Staatseisenbabn fr. 500 
Sfidbahn (Lombardy) .

» n • •
Theissb.-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków. . .

„ » 11 Em- 
Nordost . . .

B „ złotem
.  Westbabn . .
I „ Em. 1874

Losy.
5^ś Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie • 

„ Węgierskie , 
3 .  Tureckie . . 
Kredytowe > • * « >

300 o
300 ,
300 „
200 »
300 złr. d1/,? 
300 złr. 5ji  
300 ,
300
200 „
200 „
200 ,
300 „
300 „
300 „
200 
200

żądają

99 75 
102 40 
98 75

105 25106 -  
101 75

złr. 
500 fr. „ 
200 złr.

200 "
200 „
300 ,
200 „
200 „
200 ,

100 25 
103 -  
99 26

105 26104 75 
108 bO 
106 £t 
100
99 75

105 50 
102 76
102 75 
88 10 
90 -  
93 50 
90 — 
89 50

100 30 
99 70

118 75 
93 80 
92 80 
92 50 

114 -  
82 20 

176 
123 75 
110 80 
98 75
85 — 
8 i 25 
83 50

103 
89 50
86 75

107 60 
100 20

100 złr. 
100 . 
100 „ 
400 tr.
100 Bfc.

103 25 
103 
88 30 
90 60 
94 -  
90 25Ol) _

100 60 
100 80

94 3- 
93 10 
93 -  

114 25 
82 50

124 25 
111 40

85 25 
82 50 
84 

103 50 
90 60 
87 21

109 25 
13 40

113 25113 75 
116 25 116 75

109 
13 70

176 25176 76|

Claiy . . . . . . . . .  42 ,
4jt Donau-Dampfseh. . . . 106 ,
Inspruku..................................  80 1
Keglswioha. . . . . . .  10 /n
Krakowskie.................... ..... . 20 ,

Płacą

udy).Ofner (miasta
PalĄf..................
Rudolfa . . . .
S alin a .....................
Salzburgskie . .
St. Genois . . . 
Stanisławowskie .
4 ' / j t  Tryesteńskie

W aldsteina" . . 
WindisohgrStza . . . . .

W aluty.
Dukaty w a ż n e .........................
20-frankówki  ....................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

40
49 ,  
101/,, 
42 » 
20 . 
42 ,  
20 ,

105 ,
50 ,  
21 ,

K w ś w  6 Pażdzier.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5 Listy zast Tow. kred. ziem. .
4^  » » » »„ .  » » f l e t n i e

„  „  Banku hipot. gal. .

6j< » « » włośoiań. gal.
5•/» Obligi indem. gaL 10^ Podat. .
6yt „ pożyczki krajowej . . .

39 — 
103 50

23 75 
16 50 
19 90 
41 -  
37 75 
56 £0 
43 50 
21 50 
47 75
24 50 

125 75
65 — 
32 75 
41 50

5 61 
9 39 
9 69 

11 80 
10 68 
58 15 
121 —

W a n ia w is  6 Pażdzier.
4^ Listy zastawne H eeryi . .

kupon
Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
łjf Listy likwidacyjne . .

kupon

rub.|kop.

żądają
40 — 

104 50
24 50 
17 — 
20 25
41 50 
38 25 
17 — 
50 — 
22 — 
48 — 
£5 —

33 25 
fik —

5 63 
9 39‘ 
9 71 

U  83 
10 70 
58 25 
121 25

296 — 300 _
97 — 98 —
91 26 92 25
97 — 98 —

101 25 102 25
101 75 103 75

96 60 97 60
ICO — 102 —

rub.|kop

99 50 
114 
99 25 
143 
85 40 
137
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Ć Z A 8  z O s^artku  7 P aździern ika 1880 .

luariB̂ Wî

i (2764)

W dniu 3 października o godz. 11 
wieczorem zakończył w Potulicach ży­
wot po krótkich cierpieniach, opatrzo­
ny św. Sakramentami, ś. p.

Kazimierz lir. Potalieki.
Pochowanie zwłok odbędzie się we 
czwartek dnia 7 b. m. o godz. lle j  
w kaplicy miejscowej, o czem donosi 
znajomym w smutku pogrążona

Rodzina. 
Potulice pod Nakłem dnia 3 paź­

dziernika 1880 r.

I Pierwsze przedsiębiorstwo pogrzebowe j
 ̂„Goanordla"

I podzielone na klasy, z większą lub mniej- 
I szą okazałością, posiada wybór t r u m i e n  
I metalowych i drewnianych, pościeli śmier- 
Itelnej, k a r a w a n ó w ,  powozów, wieńców,
I krzyżów, pomników, itp. przyborów pogrze­

bowe po najtańszych cenach.
Skład i zamówienia na pogrzeby przyj- 

Imują się pod L. 50 przy ul. S m o l e ń s k  
| w Krakowie. (2462-2-) I

J. Pękalski.

J. IH N A T O W IC Z  ~
magister farmacji i cbemif sądowy

poleca pod gwsraucyą swoje znak m!te Sr-'dki do twarzy, która zn&tez3y pouszcelme uzna­
cie i wziętoae, & mianowicie: (2747-1-)

A S T I Ł B I T I Ł I A
usuwa pieg:}, o p a le n ie  t f o n e e z n e ,  p la m y  w ą tr o fe J a n e , nadije twarzy białość,

delikatność i przejrzystość — Cena 2 zlr.

Łekoyj na fortepianie
udziela uczeń Mikulego pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. — Bliższych szczegó­
łów zasięgnąć można w biurze komisowóm 
F r a n c i s z k a  S c h m ld a  w Krakowie1, 
P l a c  M a r y a c k i  L. 373 na dole. (2653 3-)!

D o  S a l o n u  m ó d

Wimmm, f c t l e a n
i wszelkie wyroby gumo ,̂

poleca (1714-21.)

W ilh e lm  Fen^-
W  KRAKOWIE.

t l i © S I i S i e § M j n t m t  t m m m y l
I poszukuje zaraz umieszczenia. — Emilraw. nposzukuje zaraz umieszczania. — Łaskawe oferty | 

uprasza pod literami W .  M . ul e a S z p i t a l n a  
Nr. 405 I. p 'ęlro w H r a h o w l e .  (2797-1-3) f

Wdowa
Iw sile wieku, bezdzietna, obeznana z go- 
Ispodarstwera domowem i wiejskiem, wła- 
I dająca także językiem niemieckim, poszu-

G łów nym  obow iązkiem  dzierżaw - kT  r“ Q P°sady - B l i ż s z a  wiadomość 
__ • . , ,  , . I pod L. 328 przy ulicy k l o r y a n s k i e i  u
ey  je s t  utrzym yw ać dobrą seen ę poi- jj. W ojnarowskiej. y (2795-1-3)
s s ą  i oaw ać rocznie co najmniej 160  
przedstaw ień  dram atycznych w  p o l­
sk im  języ k u

W  gmachu teatralnym  ś. p. S ta­
nisław a H r. Skarbka we Lwowie 
je s t  do wydzierżawienia przedsię-j 
biorstwo teatralne na la t l i c i e  od 
Niedzieli W ielkanocnej 1881 r. do 
tejże la 9 2

K l i v l e r - U f l t e r f f e h t
.  . S naeh der neaestem Metode von Dr. Hans v. Bu’ow

t/8na nskalna za tę dzierżawę U -h s tk e il t  ein S hiiier śe i Pr.feasera Thomson in 
i n o ™ ,  n in  o  a  a  a  „ ł r  I uondon & &ba lv .rt;r Ooneeiv*£od»t voa Hamburg. I

Z tll‘ 1 Sprsc-zsit y. 8 D Uhr i i i i  n. 8—9 Uh? Abends. 
(2796-1 ) A r n o l d  S l o t t ,

Krasfiu, P l o r i a n e r g a s s e  510, I. Etsg*

W O D A  F I O Ł K O W A
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaj*, trąciki, pierzchnienie i luizczeile ile 
skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twsrz odświeża i Bade ja nieporównaną delikatność. 
____________________________   Csna 1 gir._________ __________ ________

f  ................. M A G m i M  ^
£  °“®!we?ai )°y pke, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem H A - S
O V « I ; l« Y  sa jesję miikką, przejrzystą i delikatną. HAKSrOŁISTA usuwa e n n r a -  3B»
raośc n o s a , niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa. <fk 
____________________ Cena tsgo znakomitego środka 1 zlr. 50 cnt. gjjj

PI W O D A  L I L I O W A .  S
riamy zołte, brunatno I c study z twarzy, szyi i piersi pod wpływom tej cudowno] wody po 
_ _ _ ________ blkaŁro.nem użyciu supohiie mkną. Cena 1 złr. 50 cnt.

O riestalin i czyli Pudr w  płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemą białość (dla oka niedostrzegalna), 
______________________odświeża ją j konserwuje. — Cena 1 złr.

. ; P^B R K SIA Ż E C Y  BIA ŁY
.nalfea*e® ,w„ sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w swym składzie ani 

- !D’ sn! Jez Ładnych metalicznych pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomi-
mo tego pr*yjenmie prsykga do iwarsy, nadaje ali©sn$, naturalną i bardzo przyjemną bia­

łko i delikatność -  C e n a  p u d e lk a  1  z ł r .  *

~PUDR KSIĄŻĘCY
cie lis  to -ró żo w y  i  c ie lis to -ió lta w y  p o  1  z lr . 2 0  cni.

stanaw ia się na kwotę 3,000 
rocznie; oprócz tego winien ubiega­
jący  się o dzierżawę złożyć w swej 
ofercie uwiadomienie, czyli i  za j a ­
k ą  cenę zamierza nabyć ca ły inw en-j _ ----------------
tarz  teatralny na sw ą własność. I ' l l f C I  #€8) f f f f k f g  g * U lW f l l  

K aucya za tę dzierżawę wynosićj ^ v O v V t f w €S>
będzie 6,000 złr.

Inne w arunki zawrzeć się mają

D ra P A T T I8 0 N A

uśmierza n a tłc h c irs t i leo y szybko
gościec I reuoiatyzmy

w a i /  * r* . °~2 I Wizeiki^g? svd'-aju. jak tóie t  warzy, Dierei. gzii i
cego kontraktu  w Adniinistracyilz^bów, goś głowi, ?ąk i k o k u , ŝ rp-mi© w |
centralnej w gmachu teatralnym uo 8“w4ch' ^  g ^  i ieęźu. (2697-1-6) 
 .... °  J  # w |  W p a tł te a a  po 7 0 o. i % paoikach p o 4 0 e  doiprzejrzenia

Chcący się ubiegsć o tę  dzierża­
w ę, m ają swoje oferty z dołącze­
niem wadium w kwocie 1,000 złr. 
p rzesłsć do Administracyi centralnej 
M ajfió źn le j d o  o s t a tn i e g o  
listopada 1 8§© r., ' '

. —   ~ ~ / 2 -w'■*» M :
msbyoia u E. STOCKMARA, spt. w K r a k o w i e

. K R E M  © R I M A F A Ł m a  B I A Ł Y ,
cielisto-różowy dla blondynek i cieiisto-źóltawy dla szatynek.

^ U k itn o V ly^re«if»d™tCl w ” ® k‘“  Y.i?? a8ali;o?1’ Ea3* ^  b05fi9!a t m r *T naturalną bisłość, 
ą “J*??*®®” ?6 i dl- oka niewldiisla-?. Twarz martwa pokryta 

bruzdami. Eiero^no-szurstka zostsję całkiem odświeżoną i odrpłodzcną. — Gana 1 złr. 20 ant.

1 3  tsk « r w« ™ l“ i l n/„°unyo-h ^ J k o łó w  nibyć możaa w zakładzie Lwów u>ica Kopernika
8 k Ie K o  w K r » b « w i i f a 7 T rZ9Cin7;:h skIePłCil galanteryjnych i w aotekąoh p. B y ł ­e g o  w K r a k o w i e ;  Stechera w Stanisławowie; Jamragiewioza w T»rnopola.v.« fł MiNUASMifvniv, ft l&iaopoia, t§y

ł ^ i n m r i u Ń c K r ^ T

przy ulicy Szewskiej 1
nadeszły k a p e l u s z e  paryakie, 
wielki wybór m a t e r y j  n a  s u ­
k n i e  jesienne i zimowe, p i # r a ,  
w s t ą ż k i ,  k w i a t y ,  k o r o n k i
w najnowszym guście, (2739-3-8)

Klementyna Cbojeeka.

j PAPIER
I listowy od najprostszych do najzbytkow- 
I niejszych.
I Papiery rysunkowe, kartony białe i kol. 
I Bilety wizytowe od 50 c. za 100.
| Monogramy od złr. 1-25 za pudełko,
1 50 listów i 50 kopert.
Mslęgrl rachunkowe, notesy, mate- 

ryały piśmienne.
I Farby olejne i wodne, pastele, ołówki 
I i tusze.
Płótno m a l a r s k i e ,  pendzle, płyny 

do malowania._______  (2742-3-)

Skład komisowy wyrobów 
z cfilbskteg-o srebra fabryki J. Ł,

I Hernnanns w Wiedniu
I w magazynie W. I z a l i e a l o z a

Rynek główny, Nr. 39, A—B.

10 W aptece pod orłem
(p 1. ilmnenthala 
|  w Źffen-MsciD
A dostać można każdego czasu J 
lp  tegorocznego S y r o p u  U l a -  (J 
X  l i n o w e j ©  kilo po 60 cnt. H1 
U i w i n a  m a i in o w c g 'o
a  (soku surowego) kilo po 30 c. 
fgl a w jwiększej ilości znacznie

§ taniej. Przesyłki uskutecznia 
się odwrotnie. (2545-6-6)

! * -C 3 ’€ S -

F i r m a  Ł n d w l k  ® e e |  
w  J H n o j m l e  ( Z n a i m )

rozsyła pocztą opłatnie do wszystkich sta. 
cyj pocztowych państwa austro-węgierskiem 

|i niemieckiego za zaliczką 2 złr. za koszy) 
5 kilo czyli 10 funtów cło wy ch bardzo pk 
kne i najlepsze (2681-4-6)

winogrona stołowa.
Większe partye jaknajtaniej wedle umówię- 
nia. Na żądanie cenniki darmo i opłatnie,

B M i ń s l f e  w i a o g r » z s
kartoyjee

. u i c f t w i 1"0^ .  w oryginalnych koszykach po 5 kilo 
które Loiza za ‘̂cz^  2 zlr. 30 cnt. na miejscu na

źawcy w jego  kaucyę wliczone, mnymmuje  po 30 cnt. napowrót w przeciągu 
zaś oferentom zwrócone zostanie, j miesiąca opłatnie w Baden. (2699 1-3}

Oferent winien w ykazać swe ma-1 ......  — ~ — — — ...............-....
ja tko  we stosunki, a jeżeli nie j e s t j S g ^ M A W f l g y w i S F i i ^ ^ a f f ł w e  
osobistością w zawodzie scenicznym 1 0 g i s
powszechnie znaną, winien wykazaćLosa,llk , Włml do a u g a ż o w a n f a
swe artystyczne wykształcenie i u- a a  p r o w l z y ą  we wszystkich miejsco- 
zdolmenie do odpowiedniego prowa- j wościach Galicyi i Bukowiny. Rzetelne 
dzenia sceny. (2763-1 3) I domy handlowe pożądane. — Oferty znacz.

P o  otrzym aniu uwiadomienia, iź i P^zyimuJ% Haasenstdn & Vo-
jego  oferta przyjętą została, winien | y. 6r w ra  ze‘ (2696)
oferent w przeciągu 8 dni do ewen- j w n  . w 1 •
tualuego zawarcia kontraktu do Ad- U CMS DOMOO HSTOUCM
m im stracyi centralnej osobiście się poi,ca podpiuny 2»kł*i »rtj8tjciny «s a ^ i  * 
Zgłosić I koncesyą 0<h)0wiednej wła-1 i <la:leciątk» J e z a a ,  taił.ież koiu-
dzy do dawania we Lwowie nryod a siojek z figurami drawnk-y  . we .Liwowie przea-lnemi 1 z mRBy, różnej wisliośsi. — »ajpe«rale
staw ień scenicznych w ykazać się, i l e j“ “w® osławiona, ssopka z 34 fl|urami d awni*- 
i t w  “ * >  PKoeiwnym, jak o  o d r t J S & S  
pnjąey od ubiegania się o tę dzier- nł '  ■
źawę uważanym będzie, i złożone 
przezeń wadium na korzyść wydzier- 
żaw iająsej fundacyi przepadnie. —
Zaw rzeć się m ający następnie kon­
trakt, obowiązywać będzie dzierżaw ­
cę od dnia podpisania takowego, zaś 
w ydzierżaw iającą fundacyę dopiero 
po zatwierdzeniu przez R adę adm i­
n istracyjną Zakładu hr. Skarbka.
Ti l a H ą d a  c e n t r a l n e g o  Z a k ła -  
*iu u b o g i c h  I s i e r ó t  F u n d a c y i  

S t a n l g ł .  h r . S k a r b k a .
W e Lwowie d. 24 września 1880 r.

Ę O ^ o m  m i i F 0 w ® ® y
piętrowy wraz z gruntem ornym, przy je- 
dnćj z najwięcej uczęszczanych ulic mia­
sta Wadowic jest do sprzedania. Wiadomo-i 
ści udzieli J. Burłak poczta K o cm y r z ó w  
via Kraków. (2633-3-3)

N O W Y  P Ó Ł K R Y T Y
powoi

je s t  do sprzedania lub na zamianę na

i

oat. Szczegółowa k*tslogi tudzież fotogr. przedst* 
wień z szopki orzsajła na żąd.n e odwrotnie 

.9 . H e l n d i ’a Kanstanstslt,
W IEN , S.efzn*plate Nr. 7 la idrsierzbisshofl. 

(2792 1 6) P ak .s

„ .  2 n iezm iennym  jo d k iem  żelaza.
ZATWIERDZONE PRZEZ AKADEMJĘ MEDYCYNY W  PARYŻU etc. 

przeciw : Skrofułom , bladaczce, małokrwistości i  braku
menstruacji, etc. etc.

N B ;  —  Nieczysty lub p od leg a jący  zm ianie jo d e k  żelaza jest zdradli- 
wem 1 rozdrażającem lek a rstw em . W  dow ód rze te lnej czystośtSi i wyrobu 
prawdziwy ch P i g u l e k B l a n c a r d ’a, w y m ag ać  na- — M
leży u sp o d u  zielonej e ty k ie tk i , s re b rz y s tą  p ieczątkę  
1 nasz podpis jak obok zam ieszczony .
Znajdują się we w szystk ich  aptekach.

S B la u c a rd , aptekarz, rue Bonaparte, 40, Paris. 
W y str z e g a ć  n ależy  ssę podrablan.

Winogrona kuracyjne Tóslauskie i Badeńskie I
oraz

w s z e l k i ®  o w o c ©  w ł ® i f e l ©  1 t y r o l s k i ©  &
otrzymuje codzień świeże i rozsyła

Handel pod Palmą (2627-6-6)

Antoniego Hawelki
,  w  K r a k o w i e ,  w  R y n k u  g ł ó w n y m  p o d  Ł .  4 1 . v

ip&d&sskf; i wssslkl® ta»s-.
w ® w ®  listowni# ipteyalny tekar.

w Drszńia -N sastedt• 
Jns, fcylo prsasrio 11,000 Wypadków

R a t i n e  © s z u s t w © !  'Wę

Z e. Ł urzędu 
zastawaic^ego
w ffieto fflope

W

N

t e j  prjyrządós? i btfe- 
r j j .  r r  ety, faai, może 
ksżdy nssieieić Satwo, 
n g«y 8=9 n?e psnje i ni? 
poirzeluje żadnych rep&- 
racyj. Cen» kostipletnego 
prze i? : da odzłr.5 w.3wyż.

„Simplex^ z odwoiną odpowiedzią
I daje pyjaj^csmu pewaość, ezy sygaał przez z*py-. 
jtsc sg ó  został usłyszanym. S y g ań  tara i napowrót 

idzie przez jeden i tcnsam przewód. 
Proapskta darma. (2554-4-6)

Z O g A f l l  a M e i j l  p m e i i  Eierwoi&ści nosa;

■

™ s l u . W - D e U « ^ l Ł Berne« r a e r « omn i wina

g T a i ?. MĄ SKÓET

S A V O R
AU SUC DE LIITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

|E D .  P I H A U D ,  P A R I S
i M A  te ois-sass* si§ olĘow*sości| i w y m - 

kssysE tsssghsss, łsfod ii, odśwież* skór® i 
, nadaje jej nieporównaną dellkatnośż. 
i Podczas silnych mrozów naieiv je użj wać z pasta 
I kalliderm icznj (p A te  «5 « S tl€ Jc rm lq u © ).

_______________ [2293-1-j

S190C EI M B i C l i l E
opłatnie pocztą

w paczkach po 4*/a kilo
cena aa kilo

II. gatunku 1 z ł r .  5 0  c n t .
rozsyła za zaliczką

p ® r o w ® i |
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
8 Va do 4% azotu i 21 do 28% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. 
o z n a i ł i a ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g e ia e y l  d l a  
R o l n i k ó w  S . M ik n c k le ir o  

w  K r a k o w i e .
©  w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

u p r a s z a  s i ę .  (1885-26-30) 
Fabryka parowa mąki kościansj i spodism

i .  SeMnberg F r i ie i
prsy ulicy Moiitowej pod Nr. 353/4,

11
przygotowujący się do egzaminu dojrzałości, 
poszukuje posady nauczyciela domowego na 
wsi lub w mieście. — Adres: S . A . B . po­
ste restante K r a k ó w .  (2718-2-3)

Do ogrodu handlowego  
J a k ó b a  f e n g l e r a

przy ulicy Karmelickiej pod Nr. 63 
w Krakowie, 

nadszedł ś wi e ż y  transport prawdzi­
wych harlemsklch cebulek
k w ia t o w y c h ,  jak: hyacynty, tulipany, 
krokusy, narcyze i inne. Poleca się również 
znaczny zapas r o ś l i n  wszelkiego gatun­
ku. Ceny przystępne. Zamówienia zamiej­
scowe uskutecznia się od w r o t n ą  poczta.

(2614 5 5) F 9

(2737-3-3)

c a  b i l i  s i l

A . M. B a n d l
kónigl. preussischer Hoflieferant

R r i i n n .  (2 6 6 5 -2 -1 4 )

. , , 8 *«■  w ite a y W w B s la ,
BOT lekarstw  przeszkadzających t r a w t s e ł a  
tuuąiez bez c h o ró b  n a s t ę p n y c h  i praor- 
wanis z a t r u d n i e n i a  wyleczą według z a ­
p e ł n i ć  n o w ć j  m e to d y , doświadczonej 

w niezliczonych wypadkachypła^l rury iiłeezowśL
tsk  ś w ie ż o  powstałe jakoteź bardzo za-
8 « S n - V n a t u r s l n i e  g r u n t o w n i e  i(1909 75 ) s z y b k o

B h u r t i i u u i i i ,
sE8,ezJ°^ek ^karsk iego  wydziału,

w  W iid a ile s , S t a d t ,  i g i l e r p g s g  I I ,
W yleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność,blads.cz-
E l’« n E y ’ o r t a b l e n l ®  B ę a .b e z  ; v.„. wypa!| Hig

. a r ? ? - — ■m "....'i £ z r

a tw a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesy}*:

OscjiouAaml Drukami BCZĄ^Uti,

Słynnie znane wszslkis pedobaa wy­
roby przewyższające 

e. b. ■pnywllejowane

fieee regulacyjne
4#  o a p e ł n l a B l a  

i  p r z e w i e t r z a n i a
firmy

H .  G e b o r t h
c. k. nadwornego maszynisty

w ł ł  le.lnfn, VII, Kalaerat,.
»r. 31,

są do nabycia tamże i w następnych
składach:

u p. M i k o ł a j a  S la s ss lt, L . Bsmsrmarkt 11 
* S eM  *  Co., I O, erngasge 6 , '
» f i y a z a i d a  Haaeh 1,,  Koiowratring 1 2 .

r m n t^ i !i-eni* PŁrowilie79 Bskutcoznionc będą
r  -v 2ŁliozJią- B liż8Z 5  « s -e g « 7  W ilu stro ­wanym cenniku. c, ( 2 7 3 5  3 .)

1 cnt.
4 % ,

4% .

©b'wieszczenie.
„„1. B* A  rn i0n  ?,)0Jmu-lc dni» 1  października 1880  r. kiern-
F erdvM nda'fn  Uprzyw' P4fnocneJ kolei Ceaarza
P ó i n S  4*T  f  i'oMoneg,, na dworcu kolei
Pomocnej. Aż do odwołania wchodzi tamże w ażycie  następna

X ączkow ych^ ^  Pł°dÓW mełtyCh’ rzePaku * owoców
Czynsz składowy za 100 kilo i za tydzień . . . .  
Asekuracya za 100  złr. i za m iesiąc............................
n \  » ” i Ł? e,m za naimHioj 3 miesiące na rok .
Złożenie do składu lub odebranie ze składu włącznie

z odważeniem za 1 0 0  k i l o ........................... 3  cn^
, ^ z®sTłk li które e i spedyowane gą z Ro8yi bezpośrednio 
do W iednia (Nordbahnhof L agerhausj, lub najprzód do Bro­
do w, Podwołoezysk, Lwowa lub Krakowa, a ztamtąd do W ie- 
dnia, użytkują (w  ilości najmniej 1 0 , 0 0 0  kilo =  610  rosvi- 
skich pudów na jednym liście frachtowym) z bezpośredniej 
taryfy przy terminie reekspedycyi 15 dni.
l  1 Przeznaczone do złożenia na składzie w dworcu
kolei Północnej należy adresować: (2710 4-4)

U n i o n - R a n k ,  A o r d b a l m l i o f ,  W l e n .
W iedeń, 25  września 1 8 8 0  r.

DYREKCYA UNION - BANK.

po nlepraktykowanyoh tanich revs :h wyjątkowych, 
misnowicie 3 0  p r o c e n t  n l i e j  e e n y  f a b r y ­

c z n e j .
Bófne składy komisowe zegarków, sDrowsdio- 

nych od najsłynniejszych fabryk szwajcarskich, zło­
żone zostały w c. k. urzędzie zastawniczym i nie 
wykupione, zatem przepadły, a w drodze licytacvi 
dostały się w nasze ręcs po n t e s ł y c k e n t e  b a ­
j e c z n i e  ł a n i c h  c e n a e h .

M oiem y w ięc sp rze d a w a ć  p r a w ­
dziw e  zło te , sre b rn e  i  n ik low e ze- 
, g a r  k i, n a jle p s zy ' s zw a jc a rsk i w y-  
r ° b , w szysk ie  z  ó -le ln ie tn  p o rę ­
czeniem , ty lk o  za  zw ro tem  n aszych  
p ie n ię d zy , 70  p ro c e n t n i ie j  z w y ­
k ły ch  cen fa b r y c z n y c h , d la tego  
zeg a rk i są  p ra w ie  | S >  zadarm o .

Każdy, biedny czy bogaty, potrzebnie zegarka, 
story nieraz jest najwierniejszym przyjacielem i to­
warzyszem przez osła życie; teraz zaś nadaje sio 
przyjemna sposobność, która się nigdy nie powtó­
rzy, śs każdy może sobie zakupić prawic zadarmo 
trwały, piękny zegarek uregalowany na minuta 
p tm f e w a *  w .z y . t& f e  a e g a s k l  t r e e g w lo -  

1™ ? ®  *fflsta»y  p r a c a  '« ® 3  p o w t ó i n i e .  
Każdy zegsrek ma szwsjearski stempel fabryczny 

P oręczen ie  j e s t  ta k  p e w n e , i i  
każdem u  zam a w ia ją cem u  p ien ią -  

I * j  n a ty c h m ia s t zw ra c a m y  bez  
tru d n o śc i, do czego się  n in ie jszem  

p u b lic zn ie  zobo w ią zu jem y.
1 K t o  c l . e e  mieć doBkongły b a J e c a m S e  
m n i ,  d o b r z e  l d ą e y  z e g a r e h  a  5 — I r t n .  
p o r ę e a e n l e m  prawie g f z a d s i m o ^ !

**maTO, ponieważ łatwo pojąć/żs 
odbyt będzie raptownym.

S p is  zeg a rk ó w :
C y l i n d r o w y  z e g a r e k  z cięik. niklu srebr-1 

[nego, uregulowany na sekundę, rytowsny i gilo­
szowany, o> 8  kamieniach, z plaskiem szkłem, fma- 

cyferblatem i sopertą, z piękn. złoconym łań- 
cuizk. dawniej, cena 1 2  z łr., teraz tylko 5  słr. 40 o 

f c o lw fo ę w y  Z cięik. nikła srebr- 
na minutę, rytowany i giloszo­

wany, o 15 kamieniach, z plaskiem sskłem. ema- 
liowan. cyferblatem i sekundnikiem, z ślicza. łań ­
cuszkiem z talmi złota, dawniej 2 0  zlr., teraz tylko i 
7 złr. 50 o. Jeden s najlepszych i najpiękniejszych.

Zegarek r e m e a t o l r  z najlepszego podwój­
nego złota do nakręoama bez kluczyka, nigdy ni* 
czernieje, doskonale na minutę regulowany, z po­
dwójną kopertą, ozdobnym emaliow. cyferblatem I 
i przywilej, wnętrzem, zegarek odsnaczony, z łań ­
cuszkiem z talmi złota, dawniej iza cena 24 *łr.. 
teraz tylko 10 zlr. 50 c. Liczba tych zegarków mgła I 

S r e b r n y  z e g a r e k  r e m o z z io t r  z nrawdz. 
13 łutów, srebra, wypróbowany przez c. k. urząd

bei kluczyka, bardzo pię- 
kuy uprzywilej., uregulowany na minutę, z pła- 
ihem  szkłem, emahowan cyferblatem i sekundni-! 
kiem, ze szklanną kopertą i niklowem wnętrzem;! 
może go każdy nosie gdyż jest najlepszym, najtań 1 
szym i nsjgustowmejszjm zegatMem; dawniej 30 
złr., teraz tylko 14 zir.

S r e b r n y  z e g a r e k  k o t w i c o w y  z prawdz. I 
przez o. k. urząd menniczy wypróbowanego cięż­
kiego 13 łut. srebra, o 15 kamseaisch, dokładnie 
na sekundę uregulowany, % plaskiem szkłem, omal. 
cyferblatem i sekundnikiem, próoz tego w drodze 
elektro-galwaniczn. wyziaesny, tak, że złotnik nie 

[ rospozna go ód prawdziwego drogiego złotego ze- 
! garża ; dawniejsza cena bez pozłocenia 24 złr. te -l 
raz z pozłoceniem tylko 1 2  złr. 50 c 

S r e b r n y  z e g a r e k  c y l i n . l r o ^ y  z prawdz.
13 łutowego srebra wyprob. przez c. k. urząd men­
niczy, o 8  kamieniach, uregulowany na minuta 
wjzłaeany w drodze eles-tro-gDwanioznei, tsk  że 
niemożna go odróżnić od prawdziwego żlota ’da­
wniej 15 złr., teraz tylko 9 złr. 50 o 

I Z e g a r e k  d a m s k a  z prawdz. 14 karat złota 
wyprów. przez c. k. urząd menniczy, bardzo ciekn 
gustowny s ślicznym weneckim łańonszkiem na szy- 
ję i puzderkiem aksam. dawniej 30 złr., teraz tył- 
ko 19 złr. 50 c. Jeszcze tego nie było

L  ^ " Et- X*ut y  * > -» * re k  r e m o n -
t o f r  40, 50 złr., najpiskn. savonette, który daw- 

|mej kosztował 1 0 0  sir.

Adres: Uhren-Ausverkauf v. A. Fraiss 
Rothenthurmstrasse 9, parterre, gegenUber \ 
dem erzbisch. Palais, Wien. (1773 2-6)!

chemika A. Nisske w Dres ie. Nie jest to  żadea 
środek tajemny, gdyż składniki udzielono ces. pań­
stwowemu urzędowi zdrowia. Od 7 la t jest mtnjrl 

i o&jpęwniejszym środkiem leczniczym przeciw ostro­
ści skóry i czerwoności od mrozu. Użycie jest przy- 
jemne dla drugich niewidoczne i zupełnie niesiko- 
dliwe. Cena 5 marek. (2672 3 6)

Skład w Krakowie w apiece pod zło­
tym tygffyg® n*.

D r .  S c h w a l g e r a

wyciąg roślinny
leczj za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła­
bienia męskiego, polucyj itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeezka 5 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
sależytości. (872-29-50)

Br. Sehwilgif w WI@dsla ¥11.
S@h9tf@if9ligais§ €0.

B o i s b a e t i  
!  s i i y  '

zawdzięcza niejeden nźyeln wy- 
rabów słodowych Hoffa.

Ojciec mój m ał używać m  kaszel cukier­
ków słodowych. Kupił je, lecz nie były przez 
Pana wyrabiane, dlatego nie odniosły ża­
dnego skutku. Wfedy rzekł nasz lekarz 
domowy: „łylbo Jana Hoffa pier­
siowe esisblerhl z wyciąga słodo­
wego pomogą b pewnością prae- 
elw kaszlowi; łv ogóle, gdzie a- 
zywają wyrobów słodowych na- 
lezy brać wyroby Hoffa s  nie 
jaki naśladowany fabrykat”. U- 
Z/Wftł wsgo Pańskich tukierków słodowych 
i Pańskiego piwa zdrów, a z wycisgu słodo­
wego i kaszel teraz nstaf, — U n*j- 
młodssego dziecka zassesowano Pańską gto- 
dową czoioladg zdrowia, która bardzo dobrze
SKBtIU.0.

Z Wysokim szacunkiem dla wycalaroy tak  
wybornych wyrobów słodowych zostaję 

Hanehć, lamy radca dworu.
Proszę o przysłanie 5S flaszek piwa sło ­

dowego, 5 kilo ozokokdy słodowej Nr. I  i 15 
woreczków cukierków słodowych.

®° *• fe* nadwornego dostawcy 
-WS1 y'<“ii0!l P»anjących w 

> P a Hoffa, c. h.
radcy, posiadacza ztotego krzyża 
zasługi z koroną, kawalera zna- 
cznycfe pruskich f niemieckich 
orderów, w Wiednia, fabryka. 
Hrabenhof Wr. 9, skład fabrycz­
ny. Stadt, Hraben, Br&nnerstrasseHlFc 9c

Wyrażenia dostojnych osób. Wil­
helm I, cesarz niemiecki: „Pański piękny 
wyciąg słodowy*, Franciszek Józef I, ceiarz 
austryaeki: „Chętnie odznaczam Pani.*  Król 
sa s« : „Błogie dla królowej m atki". Król 
duński: „Spostrzegłem leczniczą s i t o W .  
ks?ązę Meklenbuisko-Szweryński: .Moie n- 
znanie". ” J

Główny skład utrzymują w KKAKOWIE:
PPv- w - Re(Jyk . K- Wissnic-
wski, A. Dylski, E. Stockmar, E. K ailer 
aptek. J . Jansgs, W. Fen*, w BIAŁY A.

WJ - ? F H S I J ’ Michmk: w TABNO- WIE W. Mulduer i Sp ., E, Bank ant • w
8Ar7TT°pIETJ(  ? ° ‘mi,tter 5 SP 5 w NOWYM U, Jakubowski i W. Filipek apt • 
w JABOSŁAWIUW. Bchm. aot. S Elfeu- 
berg; w PBZEMY8LU Kozłowski, M. Krng;
p o t  t0 ! 10.  YcZD J ' Jabłjli8kl; w t a b n o -POŁ J F . Ja mrogię - jęz apt. (2579 3 4)

O d p o w i e d i l a l a y  r s ą d o ą  D r u k a r n i  J ó te f  l * l 0d ń tk i.


